
We Lwowie. Czwartek dnia 7. Sierpnia 1879. X  V I I I .  R o k
W ychodzi codziennie o godzinie 4. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Przedpłata w ynosi:
^IKJ&COWA kwartalnie . . .  1 złr. 50 cent.

miesięcznie . . . 1 „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

, taiegięCMie ,  . . . 2 „ -  „
■Ss w pańutwif' Anatrjackiem . 6 zfr -  ot 

. JS >do Pras i Bzeszr niemieckiej :
* 3  * „ F r a n c j i ............................. „ n 7 , ł .

53 „ Belgii i Szwajoarji . . . .  PM t '
*  . k  „ Włooh, Turcji i księstw Naddu.

Serbii . 'I
Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

rrnd]iłat«f 1 ogłos&ewla pnyjai^l^
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar> 

Plao Halicki w pałaon W. Ulanie (kich Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla .Gai. 
Nar.* ajencja pana Adama, Rue Cidment, 4, rsris, 
prenumeratę za* p. pułkownik Raczkow­
ski , Faubotrg, Poissonniere 38.; 
pp, Haasenstein etYogler, nr. 10 Wallfisohgaase. j 
A. Oppolik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. I 
I. RiemergasB6 13 G. L., Daube et Cm. L Ma-1 
zinulianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętożci jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę 
nie ulegają frankowaniu. Manuskryptu 
nie zwracają się, leci bywają niszozone

n u

L w ów  d. C sierpnia.
ii. (Potrzeba nowej taryfy ołowej dla Auitro-Wę- 
jfor. — Trwoga ztąd między centrallstami. — 
Prze widy waiiia Neue fr. łreaae, — Izby liandlo- 

i stowarzyszenia rolnicze w sprawie taryfy cło- 
|i,wej, —  Bułgarzy oddani własnemu losowi. — Stan 

oblężenia. — Bemaey przygotowują reformę cze­
skiej ordynacji wyborczej. — Żądania Słowieńców 
połndnlowo-styryjsklch. — Hr. Taaffe, reforma e- 
kouumiczna a stronnictwa przedlitawskie.)

Wielka trwoga poszła po opozycji centra­
listycznej. Wobec nowozaprowadzonego systemu 
Nowego w Niemczech, i Austro-Węgry nie mogą 
*ostać przy jU.tyehczasowej swej taryfie cłowej,

, Pomimo iż takowa dopiero w przeszłym roku zo­
stała ugodą między Przedlitawią a Węgrami u- 
stanowiona na lat dziesięć. Trzeba będzie już 
W jesiennej sesji Rady państwa przystąpić do 
uchwalenia zmian ważnych w ąustro-węgierskiej 
w jf iń  cłowej. Neue fr . Preeae przewiduje już 
dzisiaj, że ministerstwo projektem, który wnie­
sie^ rozbije zupełnie wszelką i najsilniejszą ko- 
*Moję centralistów. Każdy z nich popierać bę- 
<«ie ministerstwo, proponujące podwyższenie ceł 
Ua te przedmioty, które sam lub jego okręg wy­
borczy produkuje. Polityczne względy ustępują 
Przed materjalnemi, jak to się stało w Niem­
czech wobec bismarkowskiego projektu cłowego. 

postrzegłszy tę niezawodną ewentualność Neue 
\ Pregse, biada nad fatalną sytuacją centra- 

^stów o wybituych przekonaniach politycznych,
| którzy w przyszłej Radzie państwa znajdą się 

Jdosobnieni. Istotnie w tem położeniu nikt nie 
będzie zważał na ich hasła liberał, rerfasungs- 
*►«/, antifeudul, aniicenital itp. Już dzisiaj koła 
produkujące na polu przemysłu, handlu i rolni­
ctwa poruszyły potrzebę natychmiastowej zmiany 

p Uustro-węgierskiej taryfy cłowej, i Izby han­
dlowe zwołują zjazd ogólny kupców, fabrykan­
tów i przemysłowców, a towarzystwa rolnicze 
,*jazd producentów rolnych, aby uchwalić pety- 
jje i nowe projekta cłowe, mające się przedło- 
m  ministerstwu. I ani Izby handlowe, ani 
towarzyszenia rolnicze nie szukają wcale z e - ! 
•knięcia z centralistycznemi kołami posłów, nie 
*kdżą się ich co czynić, lecz same wzięły spra-, 

zuirarry taryfy cłowej w swe ręce, paktować 
W ą  i z autonomicznem ministerstwem, a na- 
Jot od takiego ministerstwa spodziewają się 
I&rzystniejszego załatwienia sprawy zmian ta- 
wfy cłowej.

, Dotąd mieliśmy tylko półurzędowe zapew- 
T̂ eniiŁ, że Moskale rzeczywiście opuścili półwy­
sep Bałkański. Dzisiaj mamy już zupełnie nrzę- 
*óWe potwierdzenie tego faktu. Przynosi je 
lo ja lny  organ rządu moskiewskiego, Prawitiel- 
**oitnny Wiestnik. Zamieszcza on raport przed- 
dtawiony carowi przez jen. Razgildiejewa, na- 
J^elnika komunikacyj wojennych, w którym czy­
ż b y , że d. 3. sierpnia ostatnie kompanie wsia­
ny na statki w Ruszczuku i Sylistrji, i odpły­
w y  do Reni; że jednał, pozostało jeszcze dużo 
J^terjalu wojennego, amunicji, dział, przyborów 
ulowych i inżynieryjnych itd., które to rzeczy 
^  ciągu bieżącego miesiąca stopniowo wytrans- 
bOftowane zostaną do caratu.

Oficjalnie więc i faktycznie uwolnione zo- 
?**ły Rumelia i Bułgarja od opieki moskiewskiej. 
Półąd przeto losy Bułgarów po obu stronach 
Jbłkanów złożone są w ich własnych ręku, a 
|Vka historji nową kądziel zawiązuje u prząśl- 
Jjcy. Czy nić jej będzie równa, i czy będzie 
yuga, to już zależeć musi od przymiotów ką- 
jitij-i, od charakteru ludu i jego postępu w u-

społecznieniu. Dzisiaj nikt jeszcze się nie o- 
śmieli wyrokować nawet o bliższej, a cóż do­
piero o dalszej przyszłości Bułgarów. Mają od­
rębność polityczną mniej więcej zapewnioną, 
mają samorząd i swobody wewnętrzne równe 
swobodom cywilizowanych krajów Zachodu; cho­
dzi o to, żeby z obojga nauczyli się korzystać. 
Wzrosłym w niewoli a wyszłym na swobodę 
najwięcej potrzeba nauki prawa i prawności; 
nauki ograniczenia własnej swobody poczuciem 
wewnętrznem obowiązku ; nauki być sprawie­
dliwym nawet dla sprawców niesprawiedliwości. 
Jak tę szkołę przejdzie naród, wyzuwany z u- 
czuć moralnych przez pięćset lat niewoli, któż 
się ośmieli przepowiadać? Widzimy na Grecji, 
na Rumunii, na Serbii, z jaką trudnością przy­
chodzi ludom poznanie się w jestestwie swojem, 
z którego je przez wieki wyzuwano. W każdym 
razie godzi się mieć nadzieję, że do warstatu, 
na którym wieki tkają postaw wolności Europy, 
przybył świeży robotnik.

Robotnik ten zaczyna wszakże swój termi- 
nat od stanu oblężenia. Zwolennikom swobody 
guand mcme, doktrynerom wolności, wszelkie 
Btauy oblężenia niemde drażnią uszy. I nic dzi­
wnego, świat tyle sly.-zał o moskiewskich i pru­
skich stanach oblężenia, że mógł znienawidzieć 
ten środek drakoński i nabrać do niego nieuf­
ności. Jednakże gdy się zważy pozycję, w jakiej 
się znajduje młoda Bułgarja, gdy się uwzględni, 
że lasy jej i pola przebiegają bandy zbójeckie 
złożone z maroderów moskiewskich, z nawróco­
nych na nihilizm przez Moskali wyrzutków buł­
garskich, z resztek baszybożuczych, z tysiąca 
przeróżnych awanturników, których każda wojna 
po sobie zostawia, to się ostatecznie choć w 
części usprawiedliwi rozporządzenie rządu buł­
garskiego i zrozumie, że przecie może być taka 
sytuacja, w której aby prędzej doprowadzić kraj 
do ładu, potrzeba ogniem i mieczem ład ten 
wprowadzić Dlatego też niepodobna odrazu po­
tępić rozporządzenia rządu bułgarskiego, i przed 
wydaniem o nim wyroku, wypada nam poczekać 
rezultatów, do jakich to rozporządzenie dopro­
wadzi. Może się bowiem okazać, iż drakoński 
ten środek wolny jest rzeczywiście od wszelkiej 
politycznej myśli i ma naprawdę na celu zni­
szczenie band zbójeckich, tak jak go przedstawia 
rząd bułgarski.

Z Pragi otrzymały Stara Presse i Tagblatt 
wiadomość, że „celem wykonania zeszłorocznej 
uchwały sejmowej elaboraty statystyczne, odno­
szące się do rewizji krajowej ordynacji wybor­
czej, do d. 15. bm. wejdą do Wydziału krajowe­
go ; tudzież że w łonie Wydziału sam dr. Schmey- 
kal zarządził rychłe opracowanie dotyczących 
materjałów. Sprawa ordynacji wyborczej przyj­
dzie więc z pewnością na tegorocznej sesji sej­
mowej pod obrady. “

Wychodzący w Mariborzu Slmemki Naród 
ogłasza list wyborców do dr. Hermana, podają­
cy 10 punktów, o których przeprowadzenie po­
seł wszelkiemi siłami powinienby starać się w 
Radzie państwa. Zdaniem słowie.ńskich federali- 
stów z południowej Styrji należy: powołać do 
kraju wszystkich profesorów rodaków, którzy 
mają posady w ziemiach niesłowieńskich, a ze 
szkół ludowych i średnich w słowieńskieh oko­
licach usunąć wszelkie „obce“ siły nauczyciel­
skie ; znieść obecny system rządowy; przepro­
wadzić §. 19. ustawy zasadniczej i ziścić równo­
uprawnienie narodowe; wszystkie słowieńskie 
kraje i części krajów złączyć w jedną całość ad­
ministracyjną, Słowenię ; założyć słowieńską a- 
kademię prawniczą w Lublanie; nwolnić pra­
wników, profesorów, teologów i narodowych na­

uczycieli szkół ludowych od dorocznych ćwi­
czeń wojskowych a pilnych uczniów od służby 
wojskowej; zaprowadzić pięcioletnią (zamiast 
ośmioletniej) naukę obowiązkową na w si; z gim- 
nazjum w Ptuju (Pettau) zrobić gimnazjum wyż­
sze; ukrócić lichwę; ograniczyć konsensa żenienia 
s ię ; podatki pobierać dopiero po żniwie albo 
winobraniu; uregulować Drawę powyżej Ptuju 
i t. d.

Powyżej podnosimy zamierzone zjazdy han- 
dlowo-przemysłowy i roln iczy; nadto ma się, 
jak właśnie telegrafują, w Pradze w paździer­
niku odbyć zjazd przemysłowców gorzelnianych, 
i to nietylko z Przedlitawii, ale i z Węgier, 
którego program obejmuje pięć punktów, a mię­
dzy temi główny, dotyczący wpływu obecnej 
konstellacji politycznej na rozwój austro-węgier- 
skiego handlu spirytusowego. Duch, temi zjaz­
dami kierujący, nie jest zapewne obcy hr. 
Taaffemu, i wobec nich dopiero niemałego zna­
czenia nabiera wiedeńska korespondencja Pester 
Lloyda z d. 30. zm., w której czytamy:

„Z różnorodnych frakcyj narodowych i pó­
źnych zlepić pewna większość konserwaty­

wną, któraby budżet i reformę podatkową u-
chwaliła, jest ułudą, która tuż przy rozprawie 
adresowej w niwec pryśnie. Takie zresztą me­
chaniczne zjednoczenie byłoby niezdrowem dla 
parlamentu, niemoralnem i niepewnem. Samem 
hasłem : reforma ekonomiczna! —  nie uśmierzy 
się i nie zaprzęgnie się do zgodnej pracy ani 
liberałów, ani feudałów, ani klerykałów. Refor­
ma ekonomiczna jest i wszystkiera i niczem ; 
natomiast reforma podatkowa i budżet są ogro- 
mnemi dźwigniami do zupełnej reformy pań­
stwa.

„Jeżeli przytem równocześnie w ruch wejdą 
interesa materjalne pojedynczych stanów i klas 
zarobkowych; jeżeli się posiadłość wielka, wiel­
ki przemysł, drobny przemysł razem poczują i 
głowę podniosą jako grupy ekonomiczno-polity- 
c z o e ; jeżeli nadto sprawy administracji autono­
micznej i sprawy polityki zewnętrznej przyjdą 
pod rozwagę ze stanowiska stronnictw narodo­
wych ; jeżeli finansy na podstawie skarbowości 
państwowej i krajowej separowane i nawzajem 
rozważone zostaną: —  wtedy reforma ekono- 
miczna_ całkiem innego nabierze znaczenia niż 
to, jakie mu dotychczas dawano w naszym sy­
stemie konstytucyjnym i rządowym, wtedy też 
reforma ekonomiczna będzie punktem wyjścia i 
podstawą wszelkiej dalszej reformy administra­
cyjnej, państwowej i konstytucyjnej.

„I daremnie byłoby łudzić się pod tym wzglę­
dem. Juścić nasi liberały nie nawykli do zapa­
trywania się na sprawy ekonomiczne i finanso­
we z tego stanowiska; postępowali oni podług 
zwykłego dotychczas szablonu konstytucyjno- 
prawniczego. Ale światem dzisiejszym inne kie­
rują żywioły i moce społeczne. Mądremu dość 
wskazać w tej mierze na Niemcy.

„Ale, jak wiadomo, zrozumienie tego ruchu 
społeczno-ekonomicznego przeważnie się okazy­
wało dotąd w tych właśnie kołach, które się u 
nas dotąd wyłącznie zowią konserwatystami, w 
kołach hohenwartowskiego „stronnictwa prawa", 
a ministrem za Hohenwarta był dr. Schiiffle, 
krytyk socjalizmu, który dopiero teraz należną 
sławę uzyskał. I w kolumnach VaUrlandu wy­
bitne zajmują miejsce nauki społeczno-polity­
czne. (Są to w samej rzeczy artykuły znakomi­
te, nawet genialne, na zasadzie historycznego 
socjalizmu chrześciańskiego; p. r.) Dodajmy do 
tego studja Polaka, Ottona Hausnera o „Nędzy 
człowieczeństwa", socjalne kazania ks. Greu- 
tera i t. p. —  a otrzymamy mniej więcej obraz 
tych idei, w których obraca się znaczna część 
tych żywiołów, co mają być materjałem do przy­

szłego stronnictwa konserwatywnego w Przed­
litawii.

„Rozprawa budżetowa, w którejby wciele­
nia parlamentarnogo dobijały się zmotane i ze­
spolone z żądaniami narodowo - autonomicznemi 
i prawno-politycznemi także socjalno-polityczne 
problemata nowoczesne, z zastosowaniem do 
istniejących u nas stosunków —  taka rozprawa 
budżetowa okazałaby reformę ekonomiczną w 
świetle z pewnością innem, niż w zwykłym do­
tychczas rozbiorze kolumn liczbowych, urzędowo 
opracowanych.

„Zapewne, że obraz przyszłego parlamentu, 
jaki tu daję, jest może trochę jaskrawy — ale 
„t,on barwy" nie daleko zapewne odbiega od 
rzeczywistośoi. Czy zaś ten ton ogólny odpo­
wiada mieszaninie barw, jaką preparuje hr. 
Taaffe na swojej palecie ministerjalnej, można 

;by bardzo powątpiewać".
Cóż zatem pozostaje Taaffemu, jeżeli nie 

[ czynić wszelkie możliwe ulgi ziemiaństwu, prze­
mysłowi i rękodziełu, aby zajęte temi ważnemi 
sprawami stronnictwa nie rzucały się na dalej 
sięgające plany społeczne i polityczne? Natural­
nie, że w razie udania się tego zamiaru, owe 
dalsze cele socjalne i polityczne nie zostaną 
zwichnięte, usunięte, ale z kretesem złamane 
zostanie dotychczasowe stronnictwo centrali­
styczne.

Korespondencje v(*az, Narod.“
Z  nad gran icy  francuskiej 3. sierpnia.

Gdyby prawdą było, co piszą dzienniki le- 
gitymistyczne i republikańskie, że bonapartyzm 
skończył swoją rolę i niema przyszłości, —  nie 
zajmowanoby się tyle, ile zajmują, sprawą ukon­
stytuowania się tego stronnictwa. Już niejedno­
krotnie zdarzyło się, że właśnie w chwili, gdy 
ogłaszano jaką sprawę za upadłą, ona wydoby­
wała się z martwoty i nabierała nowej siły i 
życia. Tak było już kilkakrotnie ze sprawą bo- 
nap&rtyzmu.

Gdy książę Ludwik Napoleon robił swoje 
wyprawy do Strasburga i Boulogne, nie było 
w Europie męża stanu, któryby przypuszczał, 
iż książę ten zdolnym jest do wprowadzenia w 
życie cezaryzmu demokratycznego i do odegra­
nia wielkiej historycznej roli. Idee napoleońskie 
uważano za martwe i bonapartyzm traktowano 
jako wspomnienie przeszłości. Wypadki jakie 
zaszły po roku 1848 wykazały, iż wszyscy byli 
w błędzie, że idee napoleońskie wniknęły głę­
boko w lud francuski i bonapartyzm miał swoje 
uprawnienie. Napoleon III upadł a upadek jego 
pogrążył Francję w przepaść nieszczęścia. Jak­
kolwiek zaś idee napoleońskie nie przyniosły do­
tąd Francji tego, czego się po nich spodziewano, 
potęgi i trwałej wielkości, —  sprawiedliwość je ­
dnak przyznać każe, iż wszystkie wielkie od­
miany, jakie zaszły w Europie w ostatnich cza­
sach, stały się za inicjatywą drugiego cesar­
stwa. Gdyby nie Napoleon III., Włochy nie by­
łyby dzisiaj jednem państwem, Niemcy nie by­
łyby zjednoczone.

Napoleonowie są dynastją inicjatywy, — dają 
oni popęd do wielkich, historycznych, świato­
wego znaczenia ruchów. Wszystko co było wiel­
kiego w naszym dziewiętnastym wieku, od nich 
pochodziło. Jest to jedyna w Europie dynastja, 
która reprezentuje idee rewolucji z ideami po­
wagi i władzy. Z rewolucji zrodzona, przezna­
czeniem jej jest szerzyć rewolucję z wysokości 
tronu. Gdy Napoleon I. stał się niewiernym tej 
misji i przechylił się zanadto na stronę zasad 
konserwatywnych, runął pokonany przez legity- 
mizm europejski— dzieło jednak jego, nowocze­
sne europejskie społeczeństwo, pozostało. Napo- 
m n a n H B m m

leon III. był także wielkim i potężnym, dc 
wiernym był misji rewolucyjnej i dopóki w łj 
jego wyobrażała równowagę pomiędzy tra 
władzy monarchicznej a tradycją władzy 
lucyjnej, pomiędzy konserwatyzmem a post 
Pod koniec panowania swojego przechyl? 
stanowczo na stronę konserwatyzmu i rnnął 
dobnie jak stryj jego, obalony przez dwa mocar­
stwa, których potęga wyrosła na gruzach Polski
i świat powstrzymuje w jego rozwoju. Pierwszy 
cesarz Francuzów i drugi cesarz wszedłszy z niemi 
w kompromisa, zostawili przy nich Polskę, którą 
dla własnego interesu odbudować byli powinni, 
nic więc dziwnego, że ich potęga wyobrażająca 
stare zasady wstecznictwa uderzyła na nich w 
chwili, gdy sami n siebie tracić poczęli podsta-j' 
wę przez przechylenie się stanowcze ku kon­
serwatyzmowi.

Przeznaczeniem Napoleonidów jest, jak to 
powiedzieliśmy, utrzymywać równowagę pomię­
dzy ideami rewolucji a ideami powagi i władzy. 
W tej równowadze jest ich program. Wypełnia­
jąc go, nie dopuszczają do ostatecznego starcia 
rewolucji z światem starym i pośrednią drogą 
ich harmonii, doprowadzają do panowania w spo­
łeczeństwie idee nowego społeczeństwa, z rewo­
lucji zrodzonego.

Jeźli republika weźmie na siebie tę rolę —  
wtedy bonapartyzm stanie się zbytecznym we 
Francji. Nie zanosi się jednak na to, aby dzi­
siejsza republika spełniła tę misję. Przeprowa­
dza ona wprawdzie dość śmiało wewnątrz Fran­
cji zasady rewolucji 1789 roku, lecz nie wycho­
dzi z ich jakobińskiej sfery, gdy pojęcia tymcza­
sem rozwinęły się i wytworzyły nowe jeszcze 
zasady, upominając się o wprowadzenie w życie. 
Jeżeli wśród wałki, jaką zwolennicy tych no-( 
wych zasad prowadzić będą z oportunizmem ja­
kobińskim, będącym u steru republiki, teD osta­
tni wystąpi jako ciśnienie robotników, wtedy ła­
two się stać może, iż książę Napoleon Hieronim 
wystąpi jako reprezentant ludu, i na jego bar­
kach zaniesiony zostanie na tron trzeciego ce­
sarstwa.

Chwila ta przyspieszoną być może przez 
dalsze zamknięcie się republiki samej w sobie. 
Republika podobnie jak cezaryzm demokratyczny 
utrzymać się we Frąneji może tylko w razie do­
statecznego zabezpieczenia się od ataków ze­
wnętrznych. Inaczej zaś zabezpieczyć się nie 
może jak przez szerzenie idei republikańskich 
w iunych krajach europejskich, czyli przez po­
litykę zagraniczną, któraby dopomagała do pod­
kopania nieprzyjaznych potęg, gotowych zawsze 
skorzystać z wewnętrznych Francji kłopotów, 
aby w niej obalić rewolucję w formie republiki 
czy też w formie cezaryzmu demokratycznego 
istniejącą.

Dotychczasowa republika o takiej polityce 
nie myśli, — i to jest drugą jej słabą stroną, 
którą wyzyskać może nowy pretendent cesar­
stwa.

Książę Napoleon Hieronim na zebraniu stron- 
jnictwa bonapartystów, jakie miało miejsce 19. 
j lipca br., ogłoszony został głową domu Bonapar­
tów, to znaczy naczelnikiem stronnictwa. O je- 

' go pretendenturze do tronu stanowić ma jednak 
|sam lud, którego wola jest jedynie prawną pod­
stawą cezaryzmu. Stu dwudziestu deputowanych

ii senatorów zostało na to zebranie zaprosio- 
j  nych, — stawiło się tylko 64, i w liczbie to tych 
1 ostatnich, po niezmiernie żywej dyskusji przy­
jęto większością głosów rezolucję pomyślną dla 
księcia Napoleona Hieronima. Rouher, Cassagna- 
kowie i w ogóle wszyscy barwy klerykalnej bo- 
napartyści udziału w tem zebraniu me wzięli, i 
rezolucji wtedy się tylko poddać przyobiecali, 
jeżeli książę Napoleon wyrzecze się swojej an-
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Jedna miłô  przez całe życie.
P ottfieió  »  X V I I I .  teieJtu.

A.. P .

TOli H.
(Dokończenie.)

, — Ja ci już nie ufam, odpowiedziała Mag-
Męjia. ^apomnieć nie potrafię twego z nami 
^stępku. Dymitr ci tego nieprzebaczy nigdy, 

tego więc ani on, ani ja, tu więcej żyć nie 
Możemy.

Widząc jednak niepodobieństwo wydalenia 
®ię dla oporu co znajdowała we wszystkich, 
Dfżedsięwzięła odłożyć na czas spokojniejszy 
*Wój wyjazd z taboru. Chciała uśpić nieco 
Pjeżność strzegących ją, i ujść im tajemnie. 
łYttfinem to było, bo miała do czynienia z na- 
^ e m  podejrzliwym i niedającym się łatwo o- 
s*ńkać; przez powracających Turków z niewol- 
jjttmmi, napisała do Dymitra by się nie zbyt 
łaszczył że zaraz nie przyjeżdża, że nic już 
j€J w taborze zatrzymać nie zdoła, kiedy jego 

nie ma, lecz w tej chwili lęka się by jej 
łłiphłtetn uie zatrzymano, i prosi Dymitra o 
J^zysłanie jej Hrehora, starego sługę co był to- 
^biMysaył -Dymitrowi do Bendera, i któremu zu­
pełnie ufać mogła. - Radziła też Dymitrowi, by 

8aozepiał Mahmuda, i by się w tem zasto­
pował do woli nowego ich dobrodzieja.

Niedługo przybył Hrehor, z listem od Dy­
mitra, w którym ją naglił by jak najprędzej 
* nim się połączyła, mówił zarazem, że ani on 
Phi ona nie powinni się lękać Mnhmuda, że gdy 
W-fcobaczy, sama uzna że on niegodzien jest 
*®maty jego a tem bardziej jakąkolwiek obudzić 
N aźń w Magdusi. Nie mówił jej kim był iśto- 
fhie Mahinnd. Zostawiając tę wiadomość do ehwi- 

się Zobaczą, donosił oraz o wzrastających 
Codziennie Względach Ser&skiera, o rozwijającej 

świetnej przyszłości, bo już został umiesz- 
P*onym w tureckiem wojsku, i poruczoną mu 

przyboczna straż Seraskiera. (
Widzieliśmy że nie bez żalu porzucała Ma- 

Walus* lud co ją kochał, a szoźególniej swą

opiekunkę Rzepichę. Lecz cóż ją już wstrzymać 
mogło, kiedy Dymitr był daleko! Jednej więc 
nocy pożegnawszy tylko Rzepichę i Marcocbę, 
wyszła tajemnie z taboru. Hrehor czekał na nią 
z jej koniem wśród lasu. I bez najmniejszej 
przygody dostała się do Benderu.

E p i l o g .
Dzieje Dymitra i Magdaleny w Benderze 

już znane są czytelnikom naszym, aż do chwili 
gdy Seraskier konał —  a Mahmud Szemerle 
czekał tylko jego skonu, aby wystąpić z ferma- 
nem sułtana i objąć rządy tej prowincji, nim 
nowy Seraskier mianowanym będzie, tymczasem 
zaś otoczył Dymitra strażami i szpiegami aby 
mu nie uszedł. Wiemy już że Dymitr polecił 
Magdusi nie czekać skonu Seraskiera, lecz ucho­
dzić. On miał innemi drogami wydobyć się 
z Benderu i pospieszyć za nią. I Magdusia speł­
niła co jej polecił Dymitr. Wzięła dziecię swe 
i przebrana za prostą niewiastę puściła się 
w stronę, gdzie niedaleko od granicy był tabor 
cyganów. Tam bowiem miał jej Dymitr dać 
znać, jeśliby niebezpieczeństwo minęło, i powo­
łać ją do Benderu, lub też gdyby istotnie czy- 
chał Szemerle na jego życie, to uciekać miał do 
taboru cyganów.

W taborze powracającą Magdalenę przy­
jęli cyganie bardzo życzliwie. Rzepicha żyła 
jeszcze, lecz już prawie chodzić nie mogła 
zo starości. Chciała ona ją wraz z ludem napo- 
wrói ogłosić królową, ale Magdusia już tej go­
dności przyjąć nie chciała. Zwierzyła się przed 
Rzepichą jaki los ich spotkał w Benderze i w ja­
kiem niebezpieczeństwie jest Dymitr.

Już drugiego dnia po przybyciu Magdusi 
wysłała Rzepicha kilku swoich najzaufańszych 
do Benderu, aby się dowiedzieli, co się tum po 
ncieczce Magdusi stało, czy seraskier umarł i 
co się dzieje z Dymitrem. Jeżeliby był w nie­
bezpieczeństwie, kazała im użyć wszelkich środ­
ków, aby go ratować i sprowadzić do taboru.

Za kilka dni powrócili cyganie z Benderu, 
ale z bardzo smutną wiadomością. Seraskier n- 
marł nazajutrz po ucieczce Magdusi, a w chwili 
skonu jego przekupieni przez Mahmuda obietni­
cami siepacze, rzucili się na Dymitra i udu­
sili go.

Rzepicha ukrywała przed Magdusią tę wia­
domość, ale Magdusia (domyśliła -się jej.

■—- Widziałam, rzekła do Rzepichy, dwóch 
z tych, których wysłałaś do Benderu. Nic mi

jednak nie mówisz, jaką wiadomość przynieśli, 
lecz po ponurej twej twarzy domyślam się wszyst­
kiego. Mój Dymitr zginął I

I musiała Rzepicha w końcu przyznać, że 
domysł jej był prawdziwy.

Od tej chwili Magdusia do nikogo nie prze­
mówiła słowa. Zajmował ją ;edynie syn jej ma­
ły. Nad śpiącym siedziała gadzinami, wpatrując 
się w jego oblicze.

Tak trwało trzy dni blisko. Gdy ją  kto za­
gadnął, dawała tylko znak ręką, aby jej dano 
spokój. I tak Rzepicha jak inne cyganki sza­
nowały jej wolę.

Nagle zaczęła się Magdisia krzątać około 
rzeczy swoich, jakby wybienjąc się do podróży. 
A gdy przyszła Rzepicha, objiwiła jej, że posta­
nowiła wrócić do Polski. Jeko matka ma obo­
wiązek starania się, aby syn jego odzyskał kie­
dyś to wszystko, imię i staniwisko, jakiego po­
zbawiony był niesprawiedF. :,ie Dymitr. A ma 
jeszcze papiery, dow odzącej praw Dymitra i 
niewinności jego, gdy był na banicję skazany.

Nie opierała się Rzepicha zamiarowi Mag­
dusi. I owszem przygotowała wszystko do jej 
podróży. Zaopatrzyła ją Wc wszystko, obdaro­
wała rozmaitemi kosztowneściamń kazała wyła­
dować trzy wozy, i dodała jej kilku ludzi jako 
straż, która miała MagdusR przeprowadzić bez­
piecznie aż do Polski.

W tydzień ruszyła cała kalwakata, z trzech 
wozów złożona. Przeszło dws mile odprowadzali 
cyganie z Rzepichą na czeh jadącą swą dawną 
królowę.

>i< ’ *

Magdusia postanowiła tdać się wprost do 
Syczyna, do brata, o któryn! od matki Dymitra 
słyszała, że jej szukał wszęlzie, i że jej prze­
baczył. Po opuszczeniu donn' rodziców Dymi tra 
udał się był wyleczony z rm Jaś ku granicy 
tureckiej, gdyż_ tam według opowieści matki, 
mieli się zwrócić Dymitr i Magdusia.

Był więc w Mołdawii i na Wołoszczyźnie, 
Bessarabii, wszędzie śledził, pytał się, lecz ni­
gdzie nic się nie dowiedział. Nigdzie nie wi­
dziano dwojga młodych przez nieg-i opisywanych. 
Dużo też był przez swą chorobę czasu utracił. 
Gdyby nie jego spotkanie z miecznikiem, byłby 
zapewne w świeże i eh ślady idąc, degnał i z drogi 
tułactwa sprowadził.

Zniechęcony więc i znękany tą daremną po­
dróżą, wrócił nareszcie do dianu. Tam nie za­
stał już Wyszgirda. Chorągiew aawet wydaliła

się była gdzie indziej na zimowe leże. Wyszgird 
zaś ani zupełnego zdrowia ani swobody umysłu 
nie był odzyskał. Strapiony ciężko utraconem 
swem szczęściem, łechtany jeszcze jakąś nadzie­
ją, że znaleźć mu przyjdzie Magdusię i wydrzeć 
ją z rąk jej uwodziciela, mimo perswazji Chi- 
tyńskiego, takoż puścił się w drogę ku jej wy­
szukaniu. Długo podróżował i zagłębił się aż do 
Stambułu, gdyż mu mówiono, że jakąś piękną 
Laszkę, hajdamacy w swej ucieczce byli sprze­
dali Turkom. Lecz daremne były jego usiłowa­
nia. Smutny, chory, wrócił do domu swego. 
Raptem jedna myśl rozjaśniła na chwilę, rozpa­
czliwą, ciemną noc jego życia. Jeśli jej nigdzie 
znaleźć nie mogę, niechże przynajmniej mam 
jej wizerunek ! Niech zawsze patrzę na jej uko­
chane oblicza, dziś martwe dla m aie! I poje­
chał do Tulczyna. P. Ortjński, k tóry  go był wi­
dział w Syezynie, i który mocno nad jego bo­
lał losem. Wstawił się za nim do wojewody Po- 

jtockiego, aby portret Magdusi mógł być odda- 
| nym Wyszgirdowi. Lecz wielki opór znalazł w 
> młodym wojewodzicu, który jako rozkapryszone 
ji  popsute dziecko na żaden sposób nie chciał 
j| pozwolić aby portret tej, która w jego sercu 
j pierwsze obudziła uczucie, został mu odebranym. 
’ Jednego jednak poranku mocno się zadziwił i 
zmartwił młody panicz, gdy na ścianach w sali 
zamkowej puste tylko znalazł miejsce. Próżno 
sią dąsał, tupał nogami, już Wyszgird był dale­
ko a p. Ortyński chytrze się uśmiechał.
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wizerunek Magdusi Chityńskiemu i Jasiów!, któ- 
ry ze łzą w oku spoglądał na niego. ' Dał się 
nawet Wyszgird nakłonić prżez Jasia, by poje­
chał do chorągwi. Lecz bardzo krótko w niej 
służył. Obrzydził był życie zupełnie, że ża­
dnych potyczek nie było, w których mógłby je 
narazić, wziął abszyt i osiadł we- wsi swojej na 
Czerwonej Rusi.

Tam żył zupełnie samotny stroniąc od lu­
dzi, mówiono nawet, że wpadł w czarną me­
lancholię.

Jaś pozostał w służbie, odwiedzał czasami 
Wyszgirda, i gdy się o niego pytano za powro­
tem, tyle tylko mówił, że lepiej byłoby, dla 
Wyszgirda, ażeby mógł umrzeć. Jaś z chorą­
gwią był. w korpnia i na . Litwie, doczekał się 
nawet pięknego stopnia,. bo został chorążym 
piatyhorskim po śmierci starego chorążego. Na 
Litwie poznał się z panną majętną, z którą się

ożenił, a choć ona mu przyniosła dwie wioski 
| w posagu, zatęsknił jednak do swej Ukrainy, i 
: wrócił z żoną do Syczyna gdzie zamieszkał 
(przy stryju.
J Słońce miało się już ku zachodowi, gdy na 
ganku dworu syczyńskiego siedział stary lekarz 

jChityński, obecnie rządca tych dóbr, z bratań- 
: cem swym Jasiem i jego żoną. Przypadkiem 
1 rozmowa toczyła się o Magdusi, gdy z dala spo- 
j strzeżone trzy wozy, dobremi uprzężone końmi 
jadące drogą, przez wieś wiodącą. Nagle wozy 
te zakręciły na lewo drogą, ku dworowi wiodą- 

!cą. Różne były domyśły, kto to być może. W o- 
• zy stanęły u oficyny, i zlazła z nich kobieta,
'• dosyć porządnie ubrana i wpatrywać się zaczę­
ła w siedzących na ganku. Potem żywo rzuciła 
się ku gankowi, a Zbliżywszy stanęła ćhąc roz­
poznać czy się ńie pomyliła. Chityńscy stary i 
młody podnieśli się z siedzenia i postąpili kil­
ka kroków naprzód.

Wtedy Magdusia, bo ona to była, padła 
głośno płacząc do stóp starego stryja. Jeszcze 

Jjej nie poznano. Dopiero gdy ją Jaś i stary 
jChityński podnieśli z ziemi i wpatrzyli się w 
jej twarz, obaj, jakby z jednej piersi zawołali: 

1 — Magdusia!
Nie będziemy opisywali sceny, która na­

stąpiła. Stryj i brat przyjęli ją  jakby nic się 
nigdy nie stało. Staruszek spłakał się jak bóbr 
i wszyscy płakali. Z wozu przyniesiono jej dzie­
cię, które tymczasem się obudziło. Wyrywano 
je Sobie z rąk. Już wiedziano, że jest sierotą.

Kilka dni opowiadała Magdusia szczegóły 
losów jakie ona i jej mąż przeszli. Jaś przed 
dwoma laty przedsięwziął był podróż do rodzi­
ców Dymitra, spodziewając się, iż się tam do­
wie czego o Magdusi. Ojciec Dymitra już był 
przed rokiem umarł gwałtowną śmiercią — a 
matka jeszcze przedtem poszła do grobu.

—  Ale pojedziemy tam teraz razem aby dla 
twego syna odebrać mająttk ojcowski!

Odprawiono wosy Rzepichy, obdarowawszy 
Cyganów.

Gdy już uspokoiła się Magdusia i przywy­
kła do zapomnianego już prawie trybu, życia, 
przypomniała raz bratu, że trzebaby kięki po­
czynić, aby jej dziecku odzyskać imię i mienie. 
Metrykę ślubną miała, również jak papiery do­
wodzące niewinności Dymitra. Wkrótce oboje 
piuścili się w 4r<Jgę.Zastali tam jeszcze przy 
iycift starego g?ąrąrdjąna( .jktójy pośredniczył był 
między Dymitrem i matką jego przesyłając i 
odbierając listy. Ton im we wszyatŁiem był



tjklerykalnej przeszłości, i ogłosi się zwolenni­
kiem zasad konserwatywnych —  katolickich.

Książę, rozumie się, podobnego wyrzeczenia 
się nie ogłosi. Zgubiłoby go ono ostatecznie. Gdy 
nalegano na niego, ażeby poszedł śladem Hen­
ryka IV., który wyrzekłszy się protestantyzmu, 
został królem Francji, — rzekł, przypominając 
znane wyrażenie tego króla: „Panowie mówicie 

iż Paryż wart jest tyle co msza. Nieza­
wodnie, — ale wy ofiarujecie mi tylko mszę bez 
Paryża.*

Zachowanie się księcia Napoleona jest do- piechoty na urlopie jest za wielką, 
tąd więcej bierne niż czynne. Nie występuje ja - lerji w obu armiach jest jednakową, w niemiec­
ko pretendent i jako raki nie wystąpi. Wszyst- kiej atoli sformowano z niej więcej pułków niż 

co dotąd zrobił jest wielce roztropne i we- we francuzkiej. Niemiecka artylerja jest o 22.000 
nas rozumne. Gdyby książę dał się pocią- ludzi słabszą niż francuzka. Niemcy podnoszą 
na stronę konserwatywnych Bonaparty- teraz liczbę artylcrji o 5.000 ludzi, gdy piecho- 
utraciłby całą swoją siłę, która głównie tę wzmocnić mają o 36.000. We francuzkiej ar- 

ga na tem, iż robotnicy i radykaliści mają mii do pałkowych posług użytych jest 28.000 lu- 
niego zaufanie jako do księcia rewolucyj- dzi, gdy w niemieckiej tylko 4.000. 
h usposobień. Jeżeli trzecie cesarstwo stanie 
kiedy faktem, to tylko przy pomocy robo- ( 
o ludu jako kontynuacja rewolucji

kompanie liczą 5.000 ludzi. Rzeczywisty stan 
armii niemieckiej na stopie pokojowej wynosi 
402.000. W tej liczbie jest 278.000 piechoty, 
65.000 kawalerji, 42.000 artylerji, 10.000 inży- 
nierji, 4.000 przy pociągach, poza linią 3.000 
ludzi. Pomimo że armia niemiecka liczy 43.000 
mniej ludzi niż francuzka, piechota w niej jest 
o 11.000 ludzi liczniejszą niż w armii francuz­
kiej. Niemiecka piechota posiada 1.900 kompa- 
nij, francuzka 2.900, kompanie więc w ostatniej 
są bardzo drobne. Liczba 10.000 żołnierzy z

Siła kawa-

►

Tego właśnie niechcą Cassagnakowie iRou- 
Według ich wyobrażeń cesarstwo powinno; 

_ FĆ na wskroś konserwatywnem i klerykalnem 
'i  jeżeli takiem nie będzie gotowi się przerzucić' 
na stronę legitymizmu.

Niezgoda jaka zapanowała pomiędzy dwoma 
odcieniami bonapartyzmu, wyraża się w bardzo 
żywej polemice pomiędzy dziennikami Pays, 1 
Edafette, Ordre, w której prym trzyma gwałto­
wny Paweł de Cassagnac. Dzienniki legitymi- 
styczne podjudzają do tej polemiki, w nadziei, 

ii»Jiiezgoda pomiędzy bonapartystami rozbije t o . 
stronnictwo i sprowadzi członków jego konser­
watywnych do obozu hrabiego Chamborda. — 
Dzienniki republikańskie podsycają także bona- 
partystyczną polemikę w tej znowuż nadziei, iż 
bonapartyści radykalni, pokłóceni z swoimi kon­
serwatywnymi kolegami, przechylą się na stro­
nę republiki.

Nam się zdaje, że nadzieja ta mylną jest. 
Wszakże i książę Napoleon występuje jako zwo­
lennik republiki, co mn nie przeszkodzi włożyć 
na swoją głowę cesarską koronę, jeżeli mu ją 
lud zniechęcony do obecnego rządu i zdradzony 
przez burżoazję republikańską, zaofiaruje.

Jest też pewnem, że książę życzy sobie, 
ażeby Cassagnakowie i w ogóle konserwatyści 
opuścili obóz bonapartystowski. Stronnictwo ce­
sarstwa zmniejszyłoby się wprawdzie co do li­
czby, lecz zyskałoby moralnie, gdyby ludzie

Ustęp ten  został przez c. k. 
P roku ra torię skonfiskow any.

Sądy wojenne w Kijowie 
Charkowie.

H. S p r a w a  M i k o ł a j a  J a c e w i c z a  i 
t o w a r z y s z y  w C h a r k o w i e .  Trybunałowi

- J  j . i  dzisiaj M
podnosić kredyt księcia pomiędzy robotnikami j Tyrgów tû zież’ majorowie Wys

k» " ski> W »»ic* iM ,L w in . Obowiązki prokurato
Niechcąc rozszerzać ram tej korespondencji,

zmnszeni jesteśmi odłożyć do następnego listu 
rzecz o ostatnich dyskusjach w Izbie deputowa­
nych i w senacie i o rezolucjach zawotowanych 
przy uchwale budżetu.

Z rozpraw budżetowych podnosimy tylko, 
iż wydatki na armię francuzką obliczone zosta- 

bs . ły na przeszło 550 milionów franków. Pomimo 
tak znacznego wydatku i starań ministerstwa 
wojny, organizacja armii zostawia jeszcze wiele 
do zyczema. Posłowie zwracali uwagę rządu ua 
różne braki, które ministrowi posłużą za wska­
zówkę w dalszem udoskonaleniu siły zbrojnej 
francuzkiej. Uwagi deputowanego Lefaure’a zwła­
szcza odznaczały się trafnością poglądu. Zanie­
pokojony on został tem mianowicie, że batalio­
ny piechoty na stopie pokojowej liczą zaledwie 
piątą część tej siły, którą posiadać powinny 
podczas mobilizacji. Zaradzić temu trzeba ko­
niecznie,. znaczenie bowiem piechoty na wojnie 
jest pierwszorzędne. Działanie niszczące strza­
łów 250 ludzi z piechoty ma się do działania 
ognia polowej baterji z 6 armat jak 5 do 1. 
Niemcy wiedzą dobrze, że główna siła armii po­
lega na piechocie i dlatego też książę Bismark 
na to użyje przedewszystkiem pieniędzy, jakich 
mu nowa celna taryfa dostarczy, ażeby podnieść 
siłę niemieckiego batalionu na stopie pokojowej 
o 100 ludzi. Jest oua już dzisiaj znaczniejszą 

'  niż* we Francji, i dlatego minister wojny powi­
nien starać się francuzki batalion zrównać co 
do liczby ludzi z niemieckim.

Budżetowy stan armii francuzkiej na sto­
pie pokoju zostającej, wynosi bez oficerów i żan- 
darmerji 445.000 ludzi. W tej liczbie jest 267.000 
piechoty, 65.000 kawalerji, 66.000 artylerji, 
11.000 inżynierji i n .000  przy pociągach woj­
skowych. W administracyjnej wojskowej służ­
bie jest 17.000 ludzi i 3.000 poza linią. Karne

ra pełni radca koleszki Sawinkow przy pomocy 
sekretarza Kowańko.

D. 15. lipca b. r. wprowadzono do sali roz­
praw pod silną eskortą następujące sześć osób:

1. Mikołaj Jacewicz, student charkowskiego 
instytutu weterynaiji.

2. Bazyli Jefremow „ „
3. Piotr Rodyn syn włościański, bez pew­

nego zatrudnienia.
4. Eliasz Raszko, syn włościański, rze­

mieślnik.
5. Gabryel Bereźniuk, nie chcący wyjawić 

właściwego nazwiska swojego, co po moskiew­
ska nazywa się „neizwiestnyj.*

6. Eudoku Saweńko, żona mieszczanina.
Obżałowanych bronią kandydaci adwokaccy:

Andrejew, Byrjukow, v. Agte, Abrysów i Michaj- 
łowski. Wszyscy obżałowani podają swoje gene- 
ralja, tylko jeden Bereźniuk oświadcza, że dru­
giego nazwiska nie ma. Z zawezwanych do roz­
prawy 38 świadków, stanęło tylko 18, reszta 
uchyliła się pod rozmaitemi pozorami, które sąd 
uznaje za prawne, postanawiając na wniosek o- 
brońców, odczytać protokolarne ich zeznania. 
Akt oskarżenia zawiera co następuje:

Dnia Ir listopada r. 1878 pomiędzy 9 a 10 
godz. z rana, dwóch nieznanych mężczyzn ubra­
nych w uniformy żandarmskie weszło do char­
kowskiego tiuremnego zamku i oświadczyli nad­
zorcy więzień, że naczelnik żandarmerji jen. 
major Kowaliński przysłał ich, aby politycznego 
przestępcę Fomina wzięli z tiurmy i zaprowa­
dzili do śledztwa. Smotrytielowi więziennemu 
oddali przytem karteczkę, której tekst był na­
pisany do złudzenia własnoręcznie przez tego 
dygnitarza. Było tam napisauo: „Prószu pry-
słat’ arestanta Fomina dla doprosa. Generałma- 
jor Kowaliński 1. listopada 1878.“ Smotrytel, 
wysłuchawszy żądania i przyjąwszy karteczkę,
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kazał żandarmowi, podającemu karteczkę, zare- 
cepisować odbiór arestanta na odwrotnej stro­
nie, co też uskuteczniono. Jeden z żandarmów 
napisał: „Pryniał aresztanta, Fominauuteroficer 
Grygoriew." Wtem do kancelarji smotritiela we­
szli dobrze mu znani dwaj żandarmi charkow­
skiej komendy, nnteroficery Fyseńko i Kokarew, 
i również wręczyli smotritielowi karteczkę od 
jen. majora Kowalińskiego z żądaniem wypu­
szczenia Fomina dla przesłuchania. Można sobie 
wyobrazić scenę. Smotrytiel zgłupiał. Fyseńko 
jednak rzucił się na mniemanego Grigorjewa i 
po krótkiej walce związał go wraz z kolegą. 
Przebranych żandarmów zrewidowano natych­
miast. U każdego z nich w prawej kieszeni 
szarawarów znaleziono rewolwer nabity sześcio- 
strzałowy, większego kalibru, jednakiego typu i 
fabrykacji angielskiej z napisem na lufce: „bul­
dog.* U jednego znaleziono kwotę 27 r. 69 kop. 
i ten nazwawszy się Gawrił Bereźniuk oświad­
czył, iż nieznane mn jest ani pochodzenie ani 
stan jego, następnie przy przesłuchaniach odma­
wiał wszelkich wyjaśnień pod pretekstem że 
jest chory. U drugiego, który się nazwał Petr 
Grigoriew znaleziono 2 r. 69 kop. i świadectwo 
wydane przez zarząd policyjny w Orłowie na 
imię syna tytularnego radcy Grigorja Petrowa 
Chrystoforowa, i posiadające wizę policmajstra 
w Kazaniu; świadectwo to wraz z podpisami, 
wizą i pieczęciami okazało się fałszywem. Przy­
znał to zaraz sam podsądny wzięty do protoko­
łu, lecz obstawał, iż się nazywa Christoforowym. 
Grygorjewem nazwał się tylko przez pomyłkę 
Co do faktu samego zaś, to z wyjątkiem okoli­
czności, iż gc aresztowano ubranego w unifor­
mie żandarmskim, nie przypomina sobie nic wię­
cej i żadnych objaśnień dawać nie chce.

Po 8 dniach uwięzienia Chrystoforon zgłosił 
się sam do protokołu i zeznał: Nazywam się 
właściwie Eliasz Afanasiew Raszko, pochodzę 
z włościan Czernichowskiej gubernii, Osterskie- 
go okręgu z miasteczka Semipalatyn, trudnię się

pisaną przez jen. majora Koralińskiego, 25 ru b li! do dnia festynu co dzień od goaziny 9. 
papierami ± 2 ruble drobniakami. Wyszedłszy | godziny 9. wieczór.

z ran*

siedliśmy na przygotowaną dorożkę, i jak nam | * d . 12. w nocy osobnym pociągiem p r z y b i j
nakazano, dojechaliśmy do Błahowieszczeńskiej uo Lwowa wojsko stojące garnizonem w Czerni*^
ulicy. Tam zapłaciliśmy dorożkarzowi jak nam 
nakazano — 50 kop., wzięli drugiego i jadąc Bła- 
howieszczeńską ulicą wstąpili po drodze do szyn­
ku, wypili wódki i kazali następnie jechać 
wprost do tiuremnego zamku. Z powrotem mie­
liśmy także jechać Blahowieszezeńską ulicą, aby 
się spotkać z dwoma kierownikami, którzy mieli 
nam do dorożki rzucić węzełek z rzeczami dla 
przebrania aresztanta i wskazać kwaterę, do­
kąd miał jechać. Po przybyciu do kancelarji 
więziennej aresztowano nas."

Tożsamość osoby Raczka została potwier­
dzoną przez rekognicję ze strony personalu wię 
ziennego w Kijowie. Prokurator tamtejszy po­
twierdził szczegóły co do jego karania. Filemo- 
now, subjekt w handlu rzeczy oficerskich Ma- 
karowa, skonstatował rzeczywistość uskutecznio­
nego przezeń kupna, a fjakier Pawłeńko, tu­
dzież szynkarz Trofiinow resztę okoliczności.

Tego samego daia po przytrzymaniu pseu­
do żandarmów, Popow, pomocnik prystawa poli­
cyjnego 6 ucząstka, zaaresztował na pierzei tiu- 
remnej nieznajomego człowieka, który później 
przyznał, że jest Mikołajem Wasylewym Jace- 
wiczem, studentem. Przy osobie jego znaleziono 
trzy świadectwa, jedno na imię Jacewicza, dru­
gie na imię syna koleżskiego sekretarza Jegora 
Stepanowa Chareczko, wydane w gimnazjum 
połtawskiem,?a trzecie przygotowane dopiero bez 
podpisu ua imię Aleksandra Maryaga od dyrek­
cji III. gimnazjum charkowskiego. Oprócz tego 
odebrauo mu pieczątkę, wyciętą na kawałku ka­
mienia z napisem „peczat’ pMtawskoj gubern- 
skoj gimnazji,* i rewers na oddany do Kijowa 
telegram z zapłaconą odpowiedzią 20 słów. Ja­
cewicz przesłuchany zeznał, że ma lat 17, jest 
studentem instytutu charkowskiego weterynarji, 
synem księdza prawosławnego z miasteczka Re

each pod wodzą pnłkownika-brygadjerf Kor*!®* 
aby wziąć udział w wielkich manewrach, k*#1 
trwać będą do 6. września. Po drodze prsyłł®* 
»ię do nich części brygady stacjonowane w 
myi i Stanisławowie.

* To w. Harmonia nrządza d. 17. b. m. wy«* 
czkę do Brodów, gdzie odbędzie »ię w dniu tym *** 
bawa ogrodowa Liczne zgłoszenia chcąoyeh W*** 
udział w wycieczce obiecują bardzo miłą i ożywi*®* 
zabawę.

* Dnia 1. b. m. otrzymał na Wszechnicy w U* 
naehium stopień doktora medycyny „magnr cum I**' 
deu rodak nasz Stanisław OstyŁ Narbntt, syn *W 
negc historyka Litwy Teodora Narbntta, brat V
dwika dowódzcy oddziałów litewskich w powstank 
rokn 186^.
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malarstwem. Ostatnim razem za podrobienie t szytałowka w Połtawskiej gubernii. „W r. 1877 
pieczęci i podejrzany żywot, za wyrokiem sądu byłem w śledztwie politycznem, ale nie wiem, 
kijowskiego ukarany byłem 8-miesięcznem w ię-'jak  się skończyło. Dnia 1. listopada o godz. 9 1/,
zieniem. Wyszedłem z tiurmy d. 1. września r. zrana aresztowano mnie, gaym od jednych zna-
1878. Bawiłem w Kijowie i malowałem, ale po-!jomych szedł do drugich. Nazwiska ich, ani mo- 
nieważ policja mnie znała a paszportu nie m ia-!jego pomieszkania wydać nie chcę. Co się zaś 
łem, przeto postanowiłem, jechać do Charkowa; tyczy znalezionych u mnie papierów, to świa- 
sznkać roboty. Przybyłem tam w nocy na 29 ,1 dectwo Chareczki jest mojego znajomego, zapo- 
października. Przenocowawszy w pewnym domurmniane u mnie. Inne rzeczy wraz z rewersem

im m iss

zajezdnym, wyszedłem na miasto, w którem by­
łem po raz pierwszy, i nie znałem ulic jego. 
Doszedłem do skweru przed teatrem. Tam po 
niejakim czasie zbliżyło się do mnie dwóch 
młodych ludzi, rozpytując zkąd i poco przy­
jechałem.

Z początku bałem się im wyspowiadać, lecz 
oni prawdopodobnie domyślali się, że ja jestem 
bez zajęcia, zaczęli mi dogadywać, abym się nie 
bał i zaufał im. Jeden z nich był całkiem czar­
ny z małą bródką, drugi ciemny blond bez bro­
dy, obaj w wieku około 25 lat. Zawiedli mnie 
do restauracji i tam w rozmowie oświadczyli, iż 
mają dla mnie robotę, za którą dostanę dobrą 
nagrodę, i żegnając się ze mną, kazali mi na 
drugi dzień znowu przyjść na plantację. Przy­
szedłem. Nie wiem w jakim cela dali mi pięć 
rubli, i wskazawszy mi sklep, kazali mi kupić 
akselbanty żandarmskie. Kupiłem i oddałem im. 
Trzeciego dnia znowuśmy się zeszli na skwerze, 
i w tym samym magazynie kupiłem -z ich pole­
cenia przepaskę, dwie pary rękawiczek i parę 
ostrogów dla unteroficera żandarmerji. Następ­
nie tegoż samego dnia powiedzieli mi, że spra­
wa, którą mi chcą powierzyć, jest poprostu ta­
ka, aby pod postacią żanaarma z karteczką, 
którą mi wręczą, pójść do tiurmy, zażądać tam 
imieniem jenerała żandarmerji wydania pewne­
go aresztanta, i oswobodzić go tym sposobem. 
Przebyłem z nimi razem aż do wieczora na skwe­
rze i w traktjerni, a potem we trójkę pojecha­
liśmy do pomieszitania tych młodzieńców, gdzie 
zastałem jeszcze innych młodych ludzi, tudzież 
tego człowieka, który mi towarzyszył w roli 
żandarma. On nie mówił mi o niczem, ani o na­
zwisku swojem, i tylko rzekł, iż nazywają go 

Iwan1'.
Obecni przy tem nazywali się nawzajem 

również prawdopodobnie przybranemi nazwiska­
mi: Gryszko — Myszko itp. Gdzie się znajdo­
wało pomieszkanie tych ludzi, tego powiedzieć 
nie mogę, tylko tyle, że było na 2. piętrze, 
wchodziło się z podwórza i było dwa pokoje z 
przedpokojem. Tam nocowałem też razem z Be- 
reźniakiem. Na drugi dzień (1. listopada) zbu­
dzono nas o godz. 7. ubraliśmy się w uniform 
żandarmski, otrzymali karteczkę, podpisaną
iMnMMMiiMiwniTTmnniM»TiiiiT<iraram«iTiiiiinr» tammmuimmmi

na wysłany do sztabskapitana Kolodkiewicza w 
Kijowie telegram nie są moje, lecz jak i w ja ­
kim celu dostały się w moje posiadanie, tego o- 
bjaśnić nie uważam za potrzebne.* Przy drągiem 
przysłuchanin Jacewicz otwarcie oświadczył, że 
żadnych zeznań dawać nie myśli. Tożsamość je ­
go osoby została sprawdzoną. Rodził się 28. 
kwietnia 1861. Świadectwo Chareczki okazało 
się także prawdziwem. Chareczko nosił je za­
wsze przy sobie, nikomu uie dawał, a zniknię­
cia jego nie może sobie inaczej wytłumaczyć, 
jak tylko zgubieniem. Dodając zeznał: Dnia 22. 
i 23. września byłem w Charkowie u Steblina- 
Kamieńskiego, i tam widziałem się z Jacewi- 
czeru a także w klinice lub koło kliniki spot­
kałem znajomego sobie Radyna.* Student wete­
rynarji Aleksandra Mazyng zeznał: Świadectwo 
znalezione u Jacewicza pisane jest przezemnie. 
Do Jacewicza dostało się w sposób następujący: 
Zaznajomiwszy się ze muą w instytucie wete- 
rynarskim Jacewicz prosił mnie, abym mu dał 
kopię, a ja  sądząc, że kopia potrzebna mu na 
formularz, odpisałem i dałem (Wzmiankowany 
Steblin-Kamieński, także student został skazany 
na Sybir przez sąd wojenny k ijow ski; przyp.
sprawozdawcy). (C. d. n.)

M n  miejscowa i z
Dnia 6. sierpnia.

* W  doniesieniu wczorajazem Dziennika pol­
skiego o teatrze zaszła pomyłka. Pani Ładaowska 
nie wyjeżdżała wcale na nrlop. Panna Wisnowska
zaś powróciła i wystąpi w nowej komedji M. A.
Dejskiego „Miodowe miesiące’1, również i pni Par- 
żnicka po dłuższej słabości przyszła jaż zupełnie 
do zdrowia i wystąpi w tejże komedji.

* Wydział Towarzystwa ochotniczej straży o- 
gniowej „Sokół* ma zaszczyt zawiadomić niniejszem 
tytli, którzy obiecali łaskawie przysłać fauty na 
loterję, podczas festynn strażackiego w niedzielę 
dnia 10. sierpnia r. b. na górze Zamkowej odoyć 
się mającą, że kaacelarja strażacka umieszczona w
parterze domu pod 1. 25 Rynek, otwarta będzie aż

—  B rzeza tiy  d. 2. sierpnia. (Popis w szk®  ̂
żeńskiej.) Dnia 8 lipca b. r. byłem na egzamiid* 
rocznym w zakładzie wychowawczym wyższym P*" 
nieńskim pani Natalii Przestrzejskiej w Brzeżanaek- 
Egzamin ten zrobił na mnie, Który wychowani** 
i nauką młodzieży już ćwierć wiekn z górą się **) 
muję, bardzo dobre wrażenie. Sumienie nakazywd1 
mi jnż dawniej z szerszą publicznością wrażeni** 
tem podzielić się, okoliczności jednak dziś dopi*1'" 
pozwalają mi doznane wrażenie streścić w nastfP*" 
jących punktach

Umieszczony jest zakład w bardzo schludny* 
domu, blisko miasta i w zdrowem położeniu a **" 
chem miejsca leżącem.

Siły nauczycielskie stosnnkowo bardzo wielki* 
na 30 panienek rozdzielonych na 6 klas udziel*!* 
nauk; sama mistrzyni i 2 jej córki, cztery n»*' 
czycielki młodsze, z których 2 niedawne nczennl®* 
tego zakłada, dziś jnż opatrzone patentem nauctf 
cielskim, 2 profesorowie gimnazjalni, dyrektor szk®’ 
ły Indowej i katecheta, a zatem 11 osób.

Co do przedmiotów uczą wszystkiego, ez*P* 
tylko zasady wychowania rozumnego płci pięk#*» 
wymagają; nczą więc religii, języków polski* 
go, niemieckiego i franenzkiego, historji P̂  
wszechnej, polskiej i naturalnej, literatury trs**  ̂
języków szczególnie ojczystej, geografii, rachunki*' 
fizyKi, kaligrafii, rysunków i ronót ręcznych ws**ł 
kiego rodzaju.

Co do sposobn uczenia okazywały odpowiedź 
przy gramatyce, historji, literaturze osobliwie ^  
przy rachunkach z głowy, że nanka w tym zakł* 
dzie odbywa się snmiennie, że nauczyciele i n** 
czycielki tegoż starają się w panienkach rozbad*!1 
władze myślenia a nie pozwalają samą tylko p*”
sługiwać się pamięcią, że odpowiedzi te nie są h** 
myślnym mechanizmem lab zewnętrzną na ef*t' 
obliczoną tresnrą popisową ale prawdziwą wiedst

Zdziwiła nas ścisłość klasyfikacji w tym **’ 
kładzie. Zakład bowiem prywatny, utrzymywany b 
tylko temi funduszami, jakich przysparzają tV* 
mne honorarja nczennic, powinienby „ad captahd** 
benevoIentiam tych ostatnich i ich rodziców liczV 
rozdawać premia, chwalić dzieci, podchlebiać f  
dzicom, mówić o genialnych zdolnościach swych 
wek, tymczasem tn się działo przeciwnie, gdyż *
całego zakłada tylko 6 panienek zostało nwieńos*' 
nych wiankami z świeżych róż i barwinKr za oelr 
jący postęp w naukach, resztę pocieszono nadzi«j* , ^  
że w przyszłości zdołają sobie zasłużyć na wieni** ,.
nagrody. Ścisłość taka i sumienność nie podoba *!l ^
wielu rodzicom, ubóstwiającym swe dzieci, stąd . 
mała stosnnkowo liczba uczennic, a zakład tak 
■Konały, istnieje więcej poświęceniem przezacu*' 
właścicielki tegoż, jak pomocą materjalną tutejs**) 
pnblicznośoi.

Nie mogę pominąć i tego, bo to naj waż niej*** 
że zakład ten odznacza się także szczerym polski®
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patrjotyzmem, jak to z deklamaji wybranej, ze zn* t 
jomości dokładnej historji i literatury polskiej i ** », 
anosnhn obi*.winni*, tai znAinmnini «fn ntrirw&IOsposobn objawienia tej znajomości się okazywał* 
Tem też da się wytłumaczyć, że w całym zakf*'
dzie tylko 3 Kasinki pobierały nankę, na który*1 T 
zaszczyt można dodać : ze jedna z nich panna Dy-- 
była najpierwszą co do postępu, zdolności i piln*1  ̂
ści z całego zakłaln. Ułożenie dobre panienek d<r 
wodziło, że i na tę stronę wychowawczą zwraof 
no nwagę.

— W  Poznaniu ma być niedłngo założon* 
kolej konna. Nasamprzód mają być założone dwi* 
liuie główne przez W. (Jarbary, Wodną ulicę, St*' 
ry Rynek, Nową ulicę, Wilhelmowski plac, Borllń'" 
ską ulicę, Młyńską ulkę, św. Marcin, przez Berliń' 
ską bramę do dworca centralnego ; w połączenia * 
tą liaią od narożnika Berlińskiej i Młyńskiej ali*} 
linia draga przez Młyńską ul., Nowomiejski rynek

pomocny. żVUły różnych dokumentów,
mianowicie metryki pozostałego po Dymitrze 
dziecka i aktu zejścia jeg0. j aś sam musiał po 
nie udać się do Bendemi

W Benderze dopiero dowiedział się Jaś, że 
wiadomość o uduszeniu Dymitra była fałszywie 
rozpuszczoną. Mabmud rzucił go do więzienia 
i tam go dotąd trzymano, chociaj Mahmuda już 
nie było w Benderze. Powołano go bowiem do 
Stambułu i tam przekonawszy się 0 rozmaitych 
jego sprawkach, ukarano śmiercią.

Jaś wszystkich dołożył starań aby uwolnić 
Dymitra. I powiodło mn s1?- stwór czło­
wieka wyglądał Dymitr tak się nad nim pa­
stwił Mahmud-Szemerle, chcąc z niego Wydobyć, 
gdzie się ukryła Magdusia. Lecz żadne męki 
nie zdołały z niego wydobyć wyznania.

Z Benderu wracali Dymitr i Jaś razem. 
Po drodze wstąpili do włości, pozostałych po 
ejcu Dymitra, mieczniku. Wszystko stało pust­
kowiem !

Któż opisać zdoła radość Magdusi gdy po­
wracającego wraz z Jasiem do Syczyna ujrzała 
Dymitra!

Jeszcze przeszło rok mieszkali oboje w Sy- 
czynie przy stryju. Tym czasem Jaś jeździł po 
sądach aby dowieść niewinności Dymitra i zdjąć 
z niego bannicję. Przy pomocy ffwardjana poszło 
to pomyślnie. W rócił Dymitr do imienia i ma­
jątku ojca. Oboje z dzieckiem przenieśli się do 
włości swych, a gdy wkrótce stryj ąmarł, to i 
Jaś z swą rodziną pojechał za niemi i tam ja­
kiś czas mieszkał, dopokąd nie sprzedaj ma­
jątku swego na Litwie i nie zakupił się *  gą. 
siedztwie siostry i szwagra.

KONIEC.

iP tfłn o e iii A m e r y k a n ie .
x "dina lente! Takie jest hasło mieszkańców 

połnocT.ej Ameryki, czyli tak zwanych Yanke- 
8ów. Przyspieszają oni wyjazd, przyspieszają 
powrót, żeby jakna>ychlej dostać się do głów­
nego i jedynego celu swojego: do pomyślności 1 
Jesttp ów biegun, ku któremu każdy Yankes tak 
mimowolnie zdąża jak igła magnesowa ku pół­
nocy sją. zwraca. Kocha on pieniądz, a ztąd też I my gier, a tymczasem one kwitną, 
pochodzą szystkie jego wady i jego zalety. Ko-1 Nowym Yorku znajduje się taki dom gry,

cha go instynktowo, a w pewnej mierze w sku­
tek wychowania. Kocha on go nie tak, jak to 
czyni skąpiec, żeby zakopać lub ukryć, lecz że­
by nim zdobyć w społeczeństwie tę wyższość, 
jaką mienie nadaje. Kocha go, gdyż pieniądz jest 
zamienną wartością pracy, a praca jego drugą 
naturą. Już w 15. roku porywają sami rodzice 
dzieci swoje ze szkoły, mówiąc im: Twój ojciec 
zrobił fortunę, czyń taksamo, gdyż na ciebie te­
raz kolej. Umiesz czytać, pisać, liczyć i praco­
wać. Poduczywszy się czytać, pisać a szczegól­
nie rachować, młodzież porzuca szkołę i pu­
szcza się na wyprawę po złote runo. A jak są 
ludy wojownicze, pasterskie, sztukom pięknym 
oddające się, tak też są ludy, składające się ze 
samych spekulantów. Dla Yankesa jest życie a- 
reną, po której bez ustanku goni, bez stale wy­
tkniętego celu, gdyż dobiwszy się choć najwięk­
szych bogactw, chce pomnażać jeszcze, a utra­
ciwszy je przytem, co się często mu wydarza, 
rozpoczyna ua nowo swoje usiłowania z najwięk­
szą w ostateczne powodzenie wiarą i ufnością.

Amerykanin, który kilkakrotnie kilka mi­
lionów zapracował i znowu stracił, nie jest rzad­
kością. Nie zna on owego fałszywego wstydu, 
któryby mu nie dozwalał pewnego rodzaju pra­
cy się podjąć. Rozumie się, iż mu nąjmilsza ta 
praca, która w najkrótszym czasie największe 
zapewnia zyski. Ręczna praca nie ma też w je­
go oczach nic poniżającego. Nie ma on żadnych 
przesądów, i nie krępuje się w swoich intere­
sach żadnemi względami. Zarabia, jeśli mu to 
możliwem jest, w sposób rzetelny, lecz w razie 
potrzeby nie przebiera w środkach.

Wartość człowieka oceniają oni według więk­
szego lub mniejszego powodzenia jego przedsię­
biorstw, i wedłag śmiałości i zręczności, jaką 
w nich rozwiną*- W kraju tak ogromnych przed- 
siębioratw i tak zmiennych kolei szczęścia wy­
darzają gig przy wielkiej łatwości zaciągania po­
życzek, cząsce bankructwa, ztąd też nie ucho­
dzi u nich bankrut za człowieka bez czci, do­
brą opinię traci tylko ten, który w pole wy­
wiódł i pokrzywdził drugich.

Yankes nie jest rozpustnikiem, ma jednak
więcej wad, niżby się do nich chciał przyznać, 
hołdując zasadzie, że „wada, której ludzie nie- 
dopatrzyli, nie jest wadą.* Potępia on pijań­
stwo, a szynkarze się bogacą; piorunuje na do-

W samym 
do

którego wstęp każdemu wolny, podobnie jak i być przekonanym, że tam zajrzy. Stara się
do jego filji w Saratodze, a oba domy są włas 
nością pewnego senatora. Utrzymują, jakoby 
Yankes ordery i odznaki lekceważył, a tn, do­
patrzysz na jego szacie mnóstwo dekoracji i 
krzyżyków najozdobniej emaliowanych. Zapy 
tany o ich znaczenie odpowie ci, że to są insy­
gnia jego kasyna, jego korporacji lub najeżę 
ściej loży wolnomularskiej. do której należy. 
Nawet pierścienie i szpilki jego są podobne do 
orderów i jako takie wpadają światu w oczy.

Gorączkowa zapobiegliwość jego i prąd ży­
cia publicznego, jakie go od najmłodszego wieku 
porywają, niedozwalają mn nabyć towarzyskiej 
ogłady. Stanąwszy o własnych siłach, nie przy­
wiązuje on najmniejszej wartości do form to­
warzyskich Najbogatszy Yankes nie umie ze 
swego przepychu właściwego zrobić użytku, 
czuje się on iawe^ w wykwintnych komnatach 
swoich chłopem 'milej dian mieszkać w bru­
dnym, słabo oświetN ym gabinecie, gdzie może być 
zatwardziałym, chciwym bankierem. Względem 
obcych okazuje się uprzejmym i gościnnym, 
stara się nawet być ugrzecznionym, a mimowoli 
jest rnbasznym. Cokolwiek robi, zawsze i wszę­
dzie bez wdzięku.

Szczególniej, dalej na zachód, są rubaszne 
maniery jego nadzwyczaj rażące. Wygoda, 
choćby i do prostackich wiodła manier, przede- 
wszystluem. Na wsihodzie lubią układać się do 
spoczynku poziomo; nasz Yankes rozwali się tak 
że pięty wyżej nóg sięgają. Jest on gotów po­
łożyć nogi na foteli, na którym gościa posadził. 
Nie wymaga zaś i od drugich większej dla sie­
bie względności. U stołu szpera swoim nożem 
lub widelcem, a niekiedy i palcami po półmisku, 
jaki zastawiono, a jeśli dano szparagi, to gotów 
poobrzynać główki dla siebie, pozostawiając 
resztki dla gościa., Trywialny w postawie, za­
niedbany w ubraniu, nietroszczący się wcale 
o to czy nie stał się śmiesznym; takim jest 
mężczyzna.

Inaczej się ma rzecz z kobietą. Ta, zata­
pia się z upodobaniem w szczegółach, nbiera 
się z wykwintną elegancją i stara się prezento­
wać z dystyekcją. Męczyzna i kobieta są tu 
jakby dwa przeciwne biegany, przedstawiające 
trywjalność obok do afektacji posuniętej wy- 
kwintnośei. Czy to w tramwaju, czy przed wy­
stawami skfepowemi, wszędzie, gdzie tylko Ame­
rykanka siebie w lustrze zobaczyć może, można

oua przybrać dziecięce miuy i maniery, i spo­
gląda aa wszystkie strony, żeby publiczność 
oczarować. Czyni formalne studja nau tem czy 
jej profil lepiej z prawej czy z lewej się uwy­
datnia strony, i można być pewnym, że z naj 
korzystniejszej publiczności się przedstawi. To­
aleta Amerykanki, jakkolwiek nieco ekscentrycz­
na, jest jednak zawsze czarująca. Gdy się po ulicy 
przechadza, wywołuje podziw dla kształtnośei 
figury swojej, która niestety, jest tylko utwo­
rem daleko posuniętej sztuki krawieckiej, po­
łączonej z dokładną znajomością anatomii

To staranie upiększania się jest nietylko 
wyższym klasom tego społeczeństwa właściwe, 
przeciwnie, panuje ono jeszcze w wyższym sto­
pniu w niższych warstwach społeczeństwa. I tak, 
w klasie tak zwanych farmerów (dzierżawców 
małych folwarków) uderza jeszcze bardziej ró­
żnica między mężczyzną a kobietą. Mąż wydaje 
się tu sługą, żona jak zawsze panią; on, w swo­
jej bluzie od pracy, z zabrukanemi rękami, roz- 
czochranemi włosami, oua, elegancko ubrana 
Nawet żona prostego rolnika jest kokietką. Nie 
przyzwyczajano jej od pierwszej młodości do 
ciężkiej pracy, pozostawiono jej czas do wy­
kształcenia. Mężczyzna zarumieniłby się od 
wstydu, gdyby miał żonie ciężką wskazać robo­
tę. Nie znają tu ani pe miastach, ani po wiej­
skich osadach robotnic najmujących się na dnie.

Wyższość wychowania u kobiet jest przy­
czyną poszanowania mężczyzn dla nich. Kobie­
ta może tu z Nowego Yorku do San Francisco 
sama podróżować, po mieście sama powozić, bez 
narażenia się na najmniejszą choćby nieprzy­
jemność. Gdzieby Europejczyk tylko upatrywał 
awanturnicę, z którą zaznajomić się zdawałoby 
mu się me trudną rzeczą, widzi Amerykanin 
tylko kobietę, a dla kobiety każdy Yankes go­
tów stać się Don Kiszotem. Uprzywilejowane 
stanowisko kobiety w Północnej Ameryce daje 
początek wszystkim teorjom zmierzającym do 
emancypacji kobiet. I w istocie Amerykanka po­
siada wiele energii i wielką moc ducha. Powró­
ciwszy po trudach całodziennych do ogniska do­
mowego zasypia mężczyzna na jej ramieniu; na 
przechadzce jest mu jej ramię podporą. Kobieta 
nie jest tu ową słabą istotą, któraby nieustan­
nej potrzebowała opieki, a jest raczej silnym i 
dzielnym towarzyszem mężczyzny. Jeden ze Sta­
nów Związku uznał równouprawnienie kobiet,

nadał im prawa polityczne, i zezwolił im peP 
nić obowiązki sędziego. Wola kobiety, jest id* 
zdaniem wolą Boską, mężczyźni ją podzielać win­
ni. Może też świat doczeka się tego, że prez/* 
dent Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
ustąpi fotelu swojego z całą galanterja pani 
prezydentce.

Młode panny używają zupełnej niezawisło' 
ści i swobody. Wychodzą same, pozwalają m 10- 
dym ludziom odprowadzać się do hotelu lub do 
teatru, i przyjmują ich same w salonie. Rodzi­
ce nie wchodzą w to wcale. Można W j akim 
domu bywać, meznając ani pana ani pani do­
mu. Wydarza się też niekiedy, że na wieczor­
ku u młodej panny, na zapytanie kto jest ten 
lub ów mężczyzna dowiadujesz się niespodzianie, 
że to jej ojciec.

W Nowym Orleanie utworzył się niedawno 
temu klub z 25 młodych panien i 40 młodych 
mężczyzn, którego celem było zdetronizowani* 
walca i zastąpić go tańcem narodowym. Bosto­
nem zwanym. Każdego wieczora rozstrzygał los, 
w którym domu ma nazajutrz zebrać się tow*' 
rzystwo. Surowy statut obowiązywał każdeg* 
członka do zaimprowizowania balu. Można też 
sobie wyobrazić zdziwienie rodziców gdy zoba­
czyli pięknego wieczora cały ten pochód mło­
dzieży, przypuszczający formalny szturm do ich 
domu. Pewna panien ua, należąca do tego klubu 
uśmiała się serdecznie, opowiadając zdziwienie 
swoich rodziców, w chwili gdy w ich domu tal* 
niespodziewanie, jako gospodyni balu wystąpiła- 
Młoda Amerykanka niepotrzebuje żadnego men­
tora, podoła ona wszystkiemu sama, a nigdy nic 
zrobi fałszywego kroku. Na statkach krążącyd 
po odnodze Hudsońskiej, po rzece Mississippb 
na przejażdżkach po Niagarze, wszędzie napo’ 
tyka się rozkochane pary. Młodzieniec obej 
muje kibić panienki, ta kładzie czule swoj! 
główkę narzeczonemu lub przyjacielowi na r*’ 
mieniu. Podczas balów i wieczorków uchod** 
pary ze zgiełku zgromadzenia, chroniąc się d® 
jakiego cichego zakątka, a chociażby i na scho­
dy i gawędzą, śmieją i bawią się same. Jak# 
przeciwnie u nas, gdzie towarzystwo zwykł® 
według płci na dwie odrębne, nieme grupy sH 
rozdziela. (D. n.)
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Ftyderykowaką ul., WjLhalmowską ul., Sapieżyński 
Plac, Wronleckl pl., M. Garbary, W. Garbary aż 
Jo punktu wyjścia pierwszej linii. NastępDie mają 
tyć w razie, jeżeli dalsze rozprzestrzenienie tych 
Httij okaże się korzystnem, być wybudowane je- 
^cze trzy linie : 1) z narożnika Szerokiej ulicy i

Garbar przez Chwaliszewo, Śróikę do War- 
•aawskiej bramy; 2) Szeląg ma być połączony z 
Dębiną, a po 3) wszystkie wysunięte forty mają

połączone z miastem.
- 1- Środek przeciw wściekliźnie. Jako nie­

omylny długoletniem doświadczeniem sprawdzony 
foodek na ukąszenia wściekłych psów, podaje były 
‘•śnieży, 82-letni starzec Gastel z Gracu, w iuten- 
41] jak sam powiada, oddania ludzkości ostatniej 
Uzed swoją śmiercią usługi. Po starannem wymy- 
*L rany ciepłym octem winnym i letnią wodą, za- 
■ (szcza się ranę kilku kroplami kwasu solnego (H 

Kwas ten wypieka ranę i naturalnie niszczy 
**d Wścieklizny.

— Nowa anneksja. Przed zachłannością i nie­
sprawiedliwością Niemców bronić się nam należy na 
tatdym kroku. Naród ten dybie nietylko na ziemie 
fosze, ale i sławnych naszych rodaków sobie przy­
płaszcza, a gdy tego nie może, choć wrogom na- 
■ąym MoBkalom ich przyznaje. Tak sobie postąpili
* naszym malarzem Siemiradzkim. Illustrirte Welt 
fotszyt 24. z b. roku), pismo wychodzące w Stutt- 
Wrdzia, umieściło drzeworyt z obrazn tego artysty 
P*<i napisem „ Jazns i cndzołożnica“ i tak o nim 
PUze: Obraz, który w Rzymie mieszkający stypen­
dysta akademii moskiewskiej G. J. Ssemigradski,
*dody ale wielce utalentowany człowiek, sam ryso-

na drzewie a jeden z najlepszych zylografów 
taakiewskich rzezał na drzewie jest własnością W. 
fo. następcy tronn.

Obowiązkiem Polaków jeBt przesłać do Illu- 
taśrte Wdl sprostowanie, że Siemiradzki jest Po- 
fokiem, że drzeworyt rytował polski artysta do war- 
foawskieh pism ilłustrowanych. Niech nas Moskale 
fouciaż ze sławy nie okradają.

»■— Jan Asboth. Od kiedy elektor Fryderyk 
*M ry widział we śnie, jak pióro w ręku małego 
Mkonnika rosło i przydłużało się, aż w końcu od 
Wittenberg* sięgnęło Rzymn i zachwiało tiarą — 

pióra bynajmniej nie zmniejszyła się. świę­
ty W ostatnich dniach widzieliśmy, że pióro pro- 
*fogo, skromnego dziennikarza zmusiło do odwetu 
kośnego dygnitarza, tak że śmiertelnie dotknięty 
fogo pociskiem, dał nura. Nazwisko „Asboth* jest 
•ddawna znane nietylko na Węgrzech. Prasa pół- 
Ś**ędowa nie może poją1", że miłość prawdy, gniew 
Hcaciwy na widok korrupcji, może być pobndką dla 
fołowieka do otwartego wystąpienia. Asbotha po- 
Hdzano o chętkę robienia skandalu, o mściwość itp.
A jednak jestto idealista, który dla miłości prawdy 
Poświęcił pewne i pyszne stanowisko, świetną na- nazwą 
**t karjerę. Asboth jest młodym człowiekiem (nr. dalej. 
1845) ale przeżył już wiele. Rodzina jego pochodzi
* Anglii. Jeden z przodków jego przybył do Wę- 
tfor, aby walczyć z Turkami. Jeden z Asbothów 
1 Urzał do stronników Emeryka Tekelezp (1680),
Śrugi byl powiernikiem Franciszka Rakoczego f i :
•fokiś Michał Asboth zginął w bitwie pod Zenthą.
^few rycerska odezwała się w potomkach. Ojciec 
^Ważniejszego dziennikarza Ludwik był w 1848/49 
*•. Jenerałom konwedów i dowódzcą II. korpnsn ar- 
•ś węgierskiej  ̂ Po upadku rewolucji skazany na 
fotferć, otrzymał ułaskawienie na 20 lat więzienia.
^  ‘ amatach Aradu przesiedział 8 lat, skaty kaj-

Młody Asboth, licząc zaledwo lat 17, za 
do spisku został postawiony przed sąd 

ny. Potem dwa lata przebył w Niemczech i 
fo Kwąjcarji ua studjach. W  r. 1866 pojechał do 
^śi$ża dla widzenia się ze stryjem swoim Aleksan- 
"rem, który był pułkownikiem i referentem spraw 
Makowych w radzie ministrów za Kossutha, z 
którym też razem wyemigrował aż do Ameryki, i 
a>słn*ył się tam stopnia jenerała dywizji w Stanach 
Zjednoczonych. Podczas wojny z secesjonistami do- 
•W kulą w głowę, 1 przybył do Paryża, aby Ne- 
fotonowi dać sobie kulę z głowy wyciągnąć. Opera­
cja jednak była niemożebną. Z kulą w głowie od- 
lteh»ł Aleks. Asboth do Bnenos-Ayres na posadę 
hełno mocnego rezydenta Stanów Zjednoczonych i 
Utarł tam po trzech latach. Jan Asboth podczas 
formowania legii Kłapkowskiej w. r. 1866 zacią­
gnął się do tego korpnsn jako adjntant jen. Kiszą.
*fok wiadomo organizacja ta nie przyszła do ognia.
Po wojnie młody Asboth osiadł w komitacie Kras- 
*0 i zajmował się pracami piśmienniczemi. Po przy­
wróceniu konstytneji wstąpił do słnżby komitatowej 
W r. 1870 dostał się w charakterze koncypisty de 
“wfofoterstwa skarbu, a za dwa lata mianowano go 
Ukretarzem minlsterjalaym w ministerstwie honwe- 
tow, gdzie wkrótce awansował na sekretarza pre- 
tydjalnego. W  r. 1874 wydał brosznrę pod tyt.
* Węgierska polityka konserwatywna*, w której do- 
fodnio skrytykował politykę Andrassego. Za to od­
słono go po prostu z urzędu. Wtedy Asboth stał 
*fo dziennikarzem i dwnkrotnie ubiegał się o man 
dat poselski, lecz każdym razem upadał wobec kan­
dydata rządowego. Obecuie jako prosty dziennikarz 
tauwadzi dalej walkę z wszystkiem, eo widzi złego 
fok niesprawiedliwego, nie bacząc na wrogów.

—  Socjaliści austrjaccy mieli przed tygodniem 
Ubranie w Reichenbergu (Czechy). Jak donoszą dzień 
śiki wiedeńskie, nie tyle chodziło im o sprawę oi 
tu lzacji partyjnej, ile raczej o pieniężną kwestję, 
•wląianą z wydawnictwem pisma „Der Socialist 
Wyrbodnącego w Wiedniu, a wymagającego ciągłe­
go dokładania na koszta utrzymania. Uchwalono 
Udy zwinąć je bezzwłocznie. Ostatni nomer wy- 
foedt ubiegłego czwartku w czarnych obwódkach 
Organem stowarsyszenia będzie odtąd „Der Arbei- 
Uffreund*, wychodzący co dwa tygodni w Reichen- 
kergB> 2 jakiemi trndnościami fizycznemi mnsi par-

wy wyborcom swoim, nie mógł w całem mieście 
dostać ani jednego lokalu. Daremnie szukał trzy 
dni. Wreszcie najął Btatek na Elbie, i tam zwołał 
zgromadzenie. Statek był natłoczony słuchaczami, 
i żeby policja nie miała sposobu rozpędzić ich, pu­
szczono się wodą na spacer do Loschwitz. Po 
drodze były mowy. — W  Erfarcie przy wyborach 
minister Lucius utrzymał się z trudnością 5050 
głosami przeciwko 4372, które dostał kandydat 
socjalistów.

— W N ow ym  Jork u  odbyła się dnia 19. lip- 
ca konferencja żydów, na którą od wszystkich wpły­
wowych gmin w Stanach zjechali delegaci. Zasta­
nawiano się głównie nad dwiema sprawami: kolo­
nizacją żydów przybywających do Ameryki i nad 
zjednoczeniem roboty, (tj. szabasu z niedzielą, by 
święto spoczynku obchodzić równocześnie z chrze- 
ścianami. Prezydentem konferencji wybrano Lotha 
z Cincinati. W  tej drugiej sprawie uie przyszło do 
żadnej uchwały; starowiercy bowiem ścięli się mo­
cno z liberałami (postępowcami) i upatrnją w pro­
jekcie uchylenia szabasu z soboty chęć podkopania 
jud&izmn. Ushwalono tylko, aby pojedyncze gminy 
wyznaniowe według swojego zdauia sobie postąpi­
ły. Co do kolonizacji zaś uchwalono zakupić ogro­
mne obBzary ziemi w jednym z rolniczych Stanów 
(Illinois, Minnesota lub Ohio), rozparcelować je, i 
osiedlić na nich żydów przybywających z Europy, 
zaopatrując ich w narzędzia gospodarskie, i rozkła­
dając spłaty należytości za ziemię i inwentarz na 
długie lata. Może ten pomysł okaże się w prakty­
ce bardziej wykonalnym, niż plan zaknpna Pale­
styny i wycofanie żydów z Europy do pierwotnej 
ojczyzny, plan jak wiadomo przypisywany Monte- 
floremu i Rotszyldom, ale Bpotykający się z naj­
większą opozycją właśnie n samych żydów.

— Mieszkania nawodne. W  zeszłym tygo­
dniu robił dr. Schwartz, dyrektor poznańskiego gim­
nazjum frydrykowskiego, w towarzystwie dr. Wi 
tuskiego i Pfahla, wycieczkę w okolice Odolanowa, 
aby z polecenia ministra zbadać okolicę tamtejszą 
pod względem archeologicznym. Chodziło głównie
0 10, aby się przekonać, czy nad rozległem! bagna­
mi, przez które przepływa mała rzeczka Barycza, 
blizko Odolanowa, znajdują się ślady mieszkań na­
wodnych. Poszukiwania rozciągały się na łąki, ba­
gna i tak zwane „okopy“  szwedzkie, koło Odola­
nowa pod wsiami: Garki, Świeca, Wielkie Topole, 
Rączyce i Uciechowo, a następnie Snlmierzyce i Po­
grzebowo. Wieś Garki obrano za pnnkt centralny
1 do ciekawych zdążono rezultatów, zwłaszcza w 
okopie pod wsią Topole Wielkie, niedostępne mi ba­
gnami otoczoną. Okop ten do bardzo odległych 
czasów odnoszący się, jest zbudowany na tak zwa­
nym ruszcie polowym, takim samym, jak je  zna­
lezione w mieszkaniach nawodnych Szwajcarji, pod

,Packwerck.“  Poszukiwania prowadzą się

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane 

wszelkim gałęziom literatury i poUtyce poświęcone, 
nr. 31. zawiera: Ładny chłopiec, powieść współ 
czesna. przez J. I. Kraszewskiego. — LiUa We- 
neda ilustrowana przez Andrioliego II. napisał Sta­
nisław Grudziński. — Noc świętojańska i kwiat pa­
proci. Wykład publiczny miany na korzyść Towa­
rzystwa osad rolnych przez dr. J. Rostafińskiego.— 
Jak się żyło na kresach ukrainuych przed inkarsją 
kozacką, przez dr. Antoniego J. — Rządy dziadzi 
i babci, obrazek przez antora Kłopotów starego ko­
mendanta. — Z dziedziny astronomii, przez Kowal­
czyka. —  Natury zagadkowe, romans Fryderyka 
Spielhagena. —  Objaśnienie ryciny. — Z prowin 
cji. — Rozmaitości. —  (Literatura i nanka. — 
Teatr i sztuki piękne. — Rzeczy społeczne. —  
Podróże 1 etnografia. —  Wynalazki i odkrycia. — 
Gospodarstwo, przemysł i handel. —  Starożytno­
ści). — Kronika polityczna. — Ryciny; Lato. Rze­
źba K. Dansch’a. —  Widok Cieszyna. —  Lilia We- 
neda. Rysował Andriolli.

Na żądanie wysyła się nnmera na ok&z bez­
płatnie.
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Vś U  walczyć w Niemczech, to widać z fakto, że 
fotel Bebel, zjechawszy do Lipska dla zdania spra-

Gospodarstwo przem. i handel.
O stanie urodzajów otrzymała Oaz. Lw. 

z prywatnego źródła następujące uw agi: Obawy
powszechne o tegoroczne zasiewy wywołane zosta­
ły Btanem powietrza w drogiej połowie zeszłego 
miesiąca. W  ciąga tego czasa trwały ciągle wiatry 
silne południowo zachodnie, które pod koniec mie­
siąca zmieniły kierunek na północno-zachodni. Silne 
deBzcze, częste ulewy z gradami połączone prze­
szkadzały zbiorom i przy znaczuem oziębieniu tem­
peratury nie dozwalały na rozwój i wypełnienie 
ziarna. Dnia 28. i 29. lipca wszędzie w Galicji 
spadły ogromne deszcze, przy temperaturze w wie­
lu miejscach poniżej 10 Btopni Reaumura i spowo­
dowały liczne wylewy rzek, połączone z zalaniem 
pól i <ąk. Dopiero dwa ostatnie dni zeszłego mie­
siąca były pogodne i rozpoczęły długo oczekiwa­
ną zmianę, która pozwala dokończyć żniwa w po­
myślnych warunkach.

W takich okolicznościach, jeżeli wiadomości 
nadchodzące nie są zbyt niepomyślne, mosna to u- 
ważać za oznakę, że gospodarze nie stracili jeszcze 
zupełnie nadziei na przyszłość, a takie właśnie wie­
ści mamy do zanotowania.

Pszenica ku północy wschodniej Galicji ma 
być nawet dobra, w miarę posuwania się ku połu­
dniowi okaznje się coraz gorszą, jednak jeszcze po 
Kałusz stan jej jest średni, a dopiero w Tarnopol- 
skiem jeBt zła. Ponieważ Podole jest głównym pro­
ducentem pszenicy, przeto najważniejsze punkta wy­
kazują właśnie stan niepomyślny. W  niektórych 
miejscach skarżą się, że na pszenicę rzociła się

rdza i śniedż. Żniwa z powoda słoty nieskończone, 
a wydatek zdaje się zapowiadać lepszy na ziarno 
niż na słomę.

Żyta ku zachodowi nad Sauem i nad granicą 
Królestwa średnie, z wyjątkiem okolic Gródka i 
Niżaukowic, gdzie są złe. Żyta najwięcej ucierpia­
ły — to też w całej południowej stronie kraju 
stan żyta jest niepomyślny; tylko w górach, gdzie
deszcze nie zostawiają długich śladów, w ogóle
spodziewąją się dobrego zbioru. Słota nie pozwo­
liła także na ukończenie żniwa, które w górach 
ledwie w ostatnich dniach miesiąca rozpoczęte 
zostało.

Jęczmiona są średnio-dobre lub nawet dobre, 
tym deszcze mało zaszkodziły, chyba wpłynąć mo­
gą na niewykształceuie ziarna, tylko z okolic Ful- 
sztynu donoszą, że tam jęczmiona nie dopisały.

Owsy za to wszędzie bardzo ładne, a w gó­
rach oczekują lepszego na owsy urodzaju niż zwy­
kle bywa.

Iune jarzyny, jak groch, bób, wyka, przeważ­
nie wskazują stan dobry, tylko grocb gdzieniegdzie 
psuje się. Hreczka wszędzie dobra lub nawet bar­
dzo dobra, jeszcze kwitnie lub zaledwie odkwitła. 
Kukurudza podobnie jak hreczka prawie bez wyjąt­
ku zapowiada plon obfity.

Niestety jednak nie da się to powiedzieć o tak 
ważuym artykule, jakim są ziemniaki. Oczekiwano 
w tym roku bardzo dobrego urodzaju na ziemnia­
ki, ale w skutek deszczów w wielu miejscach nać 
czernieje lub podsecha, a nawet z wielu okolic do­
chodzą wieści o gniciu ziemniaków. W  górach, 
gdzie jeszcze najlepiej trzymają się ziemniaki, nie­
mniej obawiają się także, aby ziemniaki nie zaczę­
ły się psuć. Piękna pogoda może wstrzyma jeszcze 
grożącą klęskę.

Chmiel nie obiecuje bardzo dobrego zbioru; 
ku zachodowi jest jednak nieco lepszy, a tam są 
główne nasze chmielniki.

Bnraki przeważnie dobrze obrodziły, nato­
miast kapusty przeważnie złe —  tylko z ozolic 
Sądowej Wiszni donoszą o bardzo ładnych kapus­
iach. a z pode Lwowa nskarzają się na robactwo, 
wyjadające środek, gdzie mają się formować główki.

Zbiór rzepaku przeważnie pomyślny.
Konicz i siano z pierwszego pokosu wydały 

zbiór nadzwyczaj obfity, tylko z okolic Gródka 
skarżą się na nieurodzaj koniczyny. W  górach 
zbiór siana i koniczyny wypadł bardzo dobrze. W  
dolinach częściami siana zamokły.

Z wiadomości naszych wynika, że nie wszyst­
kie gatunki zboża równo ncierpiały, okaznje się 
wszelako, że główne środki pożywienia ludu wiej­
skiego : żyto, ziemniaki i kapusta są najwięcej do­
tknięte lnb zagrożone.

Robotnik prawie wszędzie dość drogi i tru­
dny do dostania. Cena powszechna za dzień ro­
boczy męski 30— 40 centów, za żeński 25— 40 c. 
gdzieniegdzie jednak jest wyższą i dochodzi za 
dzień pieszy do 50 a nawet 60 c. Dzień Ciągły 
przeważnie od 1 */, do 2 zł., ale czasami dochodzi 
aż do 3 zł. Ponieważ chłopi sobie nie zżęli, przeto 
robotnik trudny i tylko z okolic Żółkwi, Brzeżan 
i Tarnopola donoszą, że tam o robotnika łatwo, 
przyczem jednak w Żółkwi uskarżają się, że ro 
botnik jest lichy.

Urodzaj w Stanach Zjednoczonych. Jo­
ker. oficjalny statystyk nowojorskiego Produce- 
Exchangę obliczył, że urodzaj pszenicy w r. 1879 
wyniesie 385,000.000 buszli; z tego do Europy 
pójdzie 250 milionów.

Wiedeń 4. sierpnia. Na dzisiej szy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1639. 
Zameldowanych na targ środowy z kontum. 1057, wę­
gierskich 1661, niemieckich 129 ; razem 4485 sztuk 
wołów.

Płacouo galicyjskie i bukowińskie woły 49 do 
511/, zł., prima —  zł., mołdawskie —  po —  zł., 
węgierskie 49 do 52 zł., prima 53 zł., niemieckie 
- - d o  — zł. Targ był nadzwyczaj mdły i dopiero 
od pół do lOtej zaczęto knpować, i to ciężkie wo­
ły tauiej płacą aniżeli lekkie i i wy i  300 wołów 
zostało niesprzedanych, oprócz kontnmacyjnych, na 
przyszły tydzień spodziewamy się jeszcze więcej 
wołów kontnmacyjnych, gdyby Galicja i Bukowina 
nie wstrzymała swoje przysyłki, trzeba się spo­
dziewać jeszcze niższych cen jak dziś były.

Krzyuztofowicz & Schels.
L w ó w  dnia 6. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k up i ec k i  ej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 9 30 do 9 80 zł., biała 
od 9 30 do 9 80 zł., żółta od 9 ~ d o 9  50 zł., je ­
sienna od — ■— do — ’— zł. —  Żyto od 5'60 do 
6 ’—  zl., nowe od — •—  do — ’—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5’ 60 do 6-— zł., pastewny od 5 
do 5’ 25 zł. —  Owies od 5 50 do 6-10 zł., nowy
od — ■—  do — '—  zł. —  Groch do gotowania od
1'—  do 7-60 zł., pastewny od 5-—  do S‘ 25 zł., 
nowy od — •—  do — *■—  zł. —  Wyka od 41—  do 
do 4-60 z ł ,—  Bób od 8-— do 9 — zł, —  Kukn- 
rudza stara od &•— do 5-50 zł., nowa od 4 75 
do 5-— zł. —  Rzepak zimowy od 10 50 do 11'— 
zł., rzepak letni od 10" 25 do 10-75 zł. —  Lnianka 
od — '—  do — •—  zł. —  Nasienie lniane od -
do — ’—  zł. Nasienie konopne od — •—  do -
zl. —  Koniczyna od 30-—  do 33-—  zł. —  Kmi­
nek od 32'—  do 34-—  zł. —  Anyż od — •—  do 
— -—  zł —  Anyż płaski od 36-—  do 38-—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 3150  do 3175 zł. Usposobienie 

stalsze. W  terminach w miesiącu sierpniu od — * 
do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i o n e :
Spokojniejsze. —  Rzepak jesienny od — *— do 

— —  zł. —  Lnianka jesienna 8-50 zł.
W a l u t a :  Mark — .—- —  Rnbel 1.24. —

Napoleondor 9.23. _______

T e l i e w  G a z . M  i  o s l a t  w i a f l i o ś c i

Donosiliśmy przed kilku dniami o adresach, 
które w całych Niemczech stronnictwo narodo- 
wo-liberalne układa do p. Falka, destytuowane- 
go ministra oświaty i głównego szermierza k u 1- 
t u r k a m p f u .  O woź Niemcy 1 żydzi poznań­
scy podnieśli myśl, aby i z Poznania podobny 
adres do p. Falka wystosować. „Dobrze, odpo­
wiada na to Dzień. Pozn., zgoda na adres do p. 
Falka, ale takiej treści: Należy utworzyć komi­
sję, na której czele stanąłby komitet centralny 
wyborczy wraz z kilku posłami, a która zajęła­
by się zebraniem wszystkich grawaminów na 
gospodarkę szsolną byłego ministra oświecenia 
w ziemiach polskich pod panowaniem pruskiem. 
Komisja wypracowałaby kwestjonarz, podający 
główne punkta, na któreby należało zwrócić u- 
w agę; kwestjonarz ten wysłałaby najpierw do 
komitetów wyborczych, a te zajęłyby się rozpo­
wszechnieniem go po powiatach między dozora­
mi szkolnemi i wybitniejszemi osobistościami, 
któreby zebrały wiarogodny i dowodami uwie­
rzytelniony materjał:“ Dziennik wymienia na 
próbę następująae zapytania: jakie były i są o- 
sobistości nasłanych przez rządy p. Falka dy­
rektorów, profesorów, inspektorów powiatowych 
nauczycieli elementarnych, tak pod względem 
moralnym jak i naukowym; jakie były zmiany 
w metodzie uczenia, wprowadzone przez nowe 
rządy i jakie rezultaty wprowadzenia niemiec­
kiego języka jako wykładowego do szkoły; o ile 
zmniejszyła się frekwencja dzieci polskich itp. 
W ten sposób zebrany materjał okazałby dopie­
ro, czem właściwie były rządy Falka. Dziennik 
sądzi przytem, że materjał ten przedłożony Ko­
łu polskiemu w Berlinie i właściwie przez to 
Koło zużytkowany, mógłby zmusić p. Putkamme- 
ra, teraźniejszego ministra oświaty, do zdekla­
rowania swej barwy, do okazania czy i on bę­
dzie także polakożercą, czy też sprawiedliwiej 
zacznie postępować z narodowością naszą. Nad­
to przy tej sposobności zmuszałoby się i stron­
nictwo klerykalne do zdeklarowania jak dalece 
sięgają jego sympatje do nas.

Wiadomość wczorajszą o wykryciu pół mi­
liona rubli, wyniesionych wraz z większą sumą 
z kasy rządowej w Chersonie, potwierdza Pra- 
witicUtw. Wiest, Przeniesienie to, jak czytelnicy 
sobie przydomną, uskuteczniła przed miesiącem 
rewolucjonistka Wittenówna, zamężna Aleksie 
jew zapomocą podkopu, lecz uwożąc pierwszy 
milion, została schwytaną. Towarzysz jej — wi­
docznie należący do korpusu inżynierów „nihi­
lizmu*, uszedł szczęśliwie z resztą pieniędzy, 
ale widać, że ratował w końcu tylko swoją oso­
bę, zatrzymując przy sobie 30.0 O rubli. Resztę 
zakopał w Aleszkach na podwórzu pewnej real­
ności. Worki były na arszyn w głębi ziemi.

W Odessie’ mimo energji Todlebena wyglą­
dają rzeczy coś tak jak w Warszawie r. 186*. 
Pu godz. 11. wieczór woluo chodzić po ulicach 
tylko za przepustkami policyjnemi. D. 31. lipca 
wyszedł od policmajstra surowy zakaz sprzeda­
wania prochu strzelniczego. Na każde kupno je ­
go potrzeba pozwolenia umyślnego , które wy­
daje policja tylko na pewne małe ilości.

W  teatrze hr. Skarbki..
Dziś, we środę dnia 6. sierpnia 1879 -

Testament ubogiej kobietj
Komedja w 5 aktach z francuzkiego. 

Początek o godzinie pół do 8m9j wieczór.

Przyjechali dnia 6. sierpnia -37 
HOTEL ZORZA : J. hr. WeissenwJ 

skiej wsi. J. Dworzycki z Warszawy. T. 
ski z Wzdowa.

HOTEL EUROPEJSKI: S. br. BronJ 
leszczyk. J. Mianowski z Czerniowiec. K. 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : A. Kociatkiev 
binówki. A Jnrkiewicz z Medenic.

HOTEL K RAKOW SKI: A. Andrejczni 
kowiny.

ROTEI W ARSZAW SKI: L. Motutz z 
żan. F. Fest z Suczawy. W. Miick z Kołomyi.

»
okres.

Lwów, z Izby handlowej, 6. sierpnia.

I. Akcje za szurnę 
(bez kuponu bieżącego).

Kolej galic. Karola Ludwika . . 237 —  239! ćO
„ Lwowsko-Czern.-Jaska 134 50 187

Banku hip. galic. po 200 zl. . . 2?6 — 2£9 —
„ kred. galic. po 200 złr. . 220 1 0 224 —

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kuponn bieżącego).

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .
H W Ił ^ M
łł I* łl & łł

Banku hipot. galic 6 pet. . .
Galic. Zaki. kred. włość. 6 pret. .

III Listy dłużne za lOt złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji 1 Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 rir.

Indemnizacyjne galicyjskie. . .
Obligacje komwalne Zakł. kr.wł. 6*/,
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dakat holenderski . . . . .
„ cesarski ...........................

Napoleondor................................
Póttmperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . .

n „ papierowy . . .  1 21*/* 1 23*/*
100 marek niemieckich . . . .  56 hu 57 20
Srebro..............................................  99 50 100 50
Kupony w srebrze......................... 99 25 100 25

91 30 92 25
84 — 85
91 35 92 25
95 75
97 --- 98 50

>

91 — 92 —

91 —« 92 __
94 _ 25 —
94 --- 96 - -
17 25 18 7f 1
94 2$ 26 25 4

5 36 5 45 J
6 39 6 4' M
9 20 9 -9 42 9 ^  m
1 r3 1 ' 1

Wiedeń 4. sierpnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
h«Bty austr. w banka fi prc.

„ ( W  srebrze & „ 
■ Ś f 1864 po 260 złr .w. a. 4 pr. 

1860 „ 500 „ „ 5 „
1860 „ 100 „ „ . - •

fi o 1864 „ 1 0 0 ....................
Listy aust. dom po 120 zł. fi „ 
wenta złota 4. prot.................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

§etteyj»kie...........................
hekewińskie.......................

fojle publiczne pożyczki.
^Jrlertk* rent* złota 6 pr. po
* HjO złr. w. * . ...................
“ jgiertkie poi. kol po 120 zł.
w ® prooentow e....................
iTtSierska poi po 100 złr. 
'•reek* pożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.

płacą
sir.

I

po 200 zł. 120 
fr-jsnerea. Act. Gos. 200 złr. 

|kład kredytowy dl* handln

eskont niższo-anstr.
cJ® *Oo z ł r . .......................
^fojgski bank Up. po 800 zł.

67 1S 67 sr
68 4* wS 6

ilfifi'’ 16 -
!4-» ^ 1 i6 2’-

127 7* 2826
i f 8 » 58 7:
42 75 1*8 8*
78 78 80

9 1 - 6160
37 76

98 8* 9 3 6 ’

. 8 i 13 2f
103 £0 108 76

128 30 128 6C
— -----

r /i  90 2 2 U
» 7  7b 268 -•

•#6 — 90* -

Orlic, bt ok dl* hsnd i pi
po 300 itr..........................

Gali yji ■ zakład kred. zltw.
po 200 złr. ..................

Banku austre-węg. po 600 złr. 
tJnionbmk po i00 ztc, 
'Yorkehsbank pow. po 140 iłi 
Wiedeński B*nkverem po 100 

słr. w a . .......................

Akcje kolei.

Albrechta po 200 dr. . 
lU5i<ł*Vi«i po 200 złr -rber. 
Elżbiety „ „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000 

złr m. k 
Francis*. J6*. po 200 st. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

ił. m. k . ...........................
Lwow. Cser. Jasika po 200 ił. 
Morawsko-Szląska loentraln.)

po 200 *łr..........................
Austr. pól. saeh. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Bndolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 ił. wa. *r. 
Btaats«isenbahn Gesellsohaft

200 zł. w. a.......................
SCdbałm po 200 ił. srebr. . 
Tramwaj wied. po 170 sł. . 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 800 ałr..........................
Węgier, północ wschoh. po 

%  sr sretn . .
W ff wsek. (Ostb./ po 200 sł.

plącą | iąda. 
złr w. a

830 
88 6''

1V7 •

P31 
£8 7* 
lłH

127 80 *27 60

4 7 -
183*»
8460

139-
186

>207 
14 i  (AI

. 213
146

283 
-,8fi tO

23850
1 3 6 -

127 76 
67 60 

134 50 
106-

1283
69

1B4 7, 
1061(

982 — 
9 • — 
87 60

282 5( 
90*. 

1E8-

1C4 lfifif

198 — 198 W

Węgier, saohodn. (Westb.) po 
200 itr. w * ....................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenered. allg. fister, 6 pr, sł.
„ sptao. w 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
» » » _ „ 6 pi. w. a.

Galie, bank hipot. 6 prot. w. a 
„ Zakł. kr. włośo. 6pr. „ 

Bank austr.-węg. m. k. fi pr. 
> „ w. a. fi a

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za ioo zł.) 

Albreoht* po 800 U. fi prot 
srebr. w. a. . . .  

AlfOldzkie po 200 zł. fi pret
srebr. w, a.........................

Czeska * 800 słr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po fi pr. sr. w. a.

em. 1862 fi prot. . .
„ em. 1870 6 ,  . . .
„ em. 1872 5 „ .  „ .

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k.
,  ,  5 ,  w. a.
„ „ 6 s erebr.

Gal. K. L. 300 zł. fi pr. u. w. a. 
„ £L em. fi pre. . .
a UL em. 1871 800 .
,  IV. em. a800 zł. fi p.

Lwow.-Cier. Jasa I. em, 1866 
800 ił. fi pr. srebr. w. a  

Lw.-Oser. Jasa. II em. 1867 
800 sir, fi pr. srebr, w. a, .

płaoą
złr.

Sąd* 
w. *.

124 40 125 —

115 40
99 76 
8 2 -  
9176 
S6
9 8 -

lieoo 
ICH —

94
P6 26 
98

10160 1C17*

78 17 76 3t

82 61 
84 24
£6 - 
9 5 -  
93 35 
96 7* 
iMfiO 
i 9 60 

1 0 6 -  
102 76 
101 40 
100 75

83
84 7*
66 40
95 U
93 6
96 26 

106 
1006- 
105 tO 
108 — 
101 8C 
101

83 SC 88 70

8680 88 6v

płaeąltąda 
itr. w. a

Lw.-Cser. Jas. HI. « “• 18®  
800 itr. 6 pr. «b. w. *••  

Lw.-Czer. Jasa IT. em. 1872 
800 słr. fi pr. srefi. w. A . . 

Bndolfa po 300 sir. w. A fi pro.
■rebr. w. a . ........................

Bndolf em. 1869 po 300 słr. fi
pr. sr. w. sl. ........................

Bndolfa em. 1872 po goO at.
6 proe. srbr. w. a. . . t 

Siedmiogrodzkiej na 200 złr. 
fi pret...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

7.f fcł*3 kredytowy dla handln 
i przemysłu . . • • • •

Klary po 40 złr. «• k. . .
Keglenon po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zl. . . 
Pnlffr po 40 zł. m. k. . .
Bndolfa po 10 złr. m. k.. . 
Ks. 8alm po 40 zł. m. k ..
8Ł Gen ols po 40 złr. m. k. .
Stanisławowska (pożyoska) po 

20 sl. w, &
Waldstein po 20 sł. m. k. . 
Windi sehgrfitz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fant. zzter). . 
Paryż 100 franków , ,

78 76 
76 - 

8 6 ' 

847 

Bfi 7 U 

240

Pisaliśmy niedawno o walce, jaka się to­
czyła przed paru tygodniami między Izbą a se­
natem francuzkim w sprawie rękojmi parlamen­
tarnych. Rzecz szła mianowicie o to, czy pre­
zydenci Izby i senatu mają prawo bezpośrednio 
powoływać wojsko do obrony pariamentu. Owoż 
w rzeczypospolitej Haiti zasadę tę jurydyczną 
rozwiązano w praktyce inaczej.

Taro sami deputowani osobiście umieją wal­
czyć. Parowiec „Etna* przywiózł ztamtąd opis 
bitwy, która się odbyła w Izbie deputowanych 
w Port-au-Prince d. 30. czerwca. Deputowany 
de Lorme dobył podczas dyskusji rewolweru i 
dał ognia do brata prezydenta Canala, którego 
też postrzelił w rękę. Canal podobnież sięgnął 
po rewolwer i zabił de Lorme na miejscu Było 
to hasiem do strzelaniny, w której około 50 de­
putowanych miało zginąć. Na huk strzałów przy­
padła policja i tłum ludzi, który zaczął także 
strzelać do Izby. Wojsko chcąc lud rozegnać, 
wytoczyło działa i kartaczami wymiotło ulice. 
Strzelauo przez kilka dni, aż wreszcie wzięto 
się do rzucania bomb. Powstał ztąd pożar, któ­
ry zniszczył kilka dzielnic miasta i w chwili 
odpłynięcia „Etny* d. 6. lipca, pożar szerzył 
się jeszcze a mieszkańcy uchodzili w góry.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 6. sierpnia 1879. 

godz. 2. min. 5 popołudniu.
Losy kredytów# 168.— . 
Akęje fr*n.-*uit. — . 
Unionabank 88.50. 
Nordbahn 220.50. 
Koiej AlfSld. 138.— . 
Kolaj Ln.-cz«r. 155.25. 
Rudolfsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 75.— . 
Losy z r. 1864 158.25. 
Yerkehnbank — .— . 
Węg. renta w zł. 83.25. 
Bankyerein 127.75. 
Losy węgier. 103.80. 
Węg. Ostbahn. — .— .

Usposobienie

Węgier, kred. 257.75 
Auglo-auatr. 127.70 
Kolsj Kar. Lud. 238 .— 
Kolej Połudn. &0.50 
Kolej Elżbiety 184.75 
Węg. Nordostb 127.75 
Wied. commnn. 112.30 
Galic. indemniz. 91.—  
Kolej aiedmiog. 105.— 
Losy tureckie 20.—
Kolej Państw. —  
Rosy. rubel pap. 1.221/ ,  
Marki niemieckie — .— 
W ęg. galic. koiej — .— 
: ciche.

Wiedeń L 6. sierpnia, 
godzina 10 minut 45 przed południem.

Akcje kredytowe 272.— Anglo-Anstrjackie 128.10 
Kolei Kar. Lud. 238.— Koiej Południowa — . -  
Unionabank . 88 60 Napoleondor . Ł231/,
Koayt. banknoty 1.23’/* Usposobienie: silne. 

B erlin  d. 5 sierpni*, 
godzina 5 minut 55 popołudniu.

Roiyj. banka. 217. - Akcje kredyt. . 479 50
Lombardy 160 50 Galicyjskie . 104
Kolei RumuAs 38 40 Autrjackie bankn. 178.35

Usposobienie :

5°/.

K a s a  galic. Tow . kredytow ego.
Kupuje. Bprsbdajo.

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 10C złr . po . 9 1  50 92 —
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 84 25 85 —
Lwów d. 4. sierpnia 1878.

79 2Ł 
76 60 

?6 

4 90 

16 2fi 

72 70

'68 26 
s e -  
16 -  
i& -  
36 60 
18- 
46 
3 7 -

26fio 
80 60 
88 -

16876 
8 7 -  
16 60
18 60 
8 7 -  
18 EO 
4660
87 50

Ż 6 -
8160
H -

66 36
5686 
66 84
’ 6?r
4b?i

Bukareszt 5. sierpnia. D. 3. b. m. o- 
statni pułk moskiewski wsiadł na okręta w 
Ruszczuku; pozostało jeszcze w Szumli 50 
dział moskiewskich, ale i te będą niebawem 
odesłane. (,,P. C.“)

Sofia 5. sierpnia. Wniosek ministra 
spraw wewnętrznych, Burmowa, aby w Raz- 
gradzie, Ueskubie i Osmanbazarze zaprowa­
dzić stan oblężenia, przyjął książę dopiero, 
gdy na dwakrotnem posiedzenia gabinetu 
wszelkie powody za i przeciw rozważono. 
Zarazem polecono ministrowi spraw zagra­
nicznych, wysłać okólnik do Porty i do mo­
carstw gwarancyjnych, oświadczający, że 
stan oblężenia jest środkiem czysto policyj­
nym bez żadnego znaczenia politycznego.
(„P. C.“ )

Konstantynopol 5. sierpnia. Savfet 
basza zaraz po swojem przyDyciu objął ster 
spraw zagranicznych. Pierwszym komunika­
tem, jaki otrzymał, był telegram z Paryża, 
donoszący, że Grevy nadał mu wielką wstę­
gę orderu legii honorowej. (,,P. C.“ )

Londyn 5. sierpnia. W Izbie nizszej 
oświadczył minister marynarki: Niewiadomo 
mi. czy flota angielska odpłynęła do zatoki 
Beziki; może tylko w tym kierunku się u- 
dała. Admirałowi nie dano żadnego specjal­
nego rozkazu; udał się on tylko w zwykłą 
przejażdżkę letnią dla ćwiczeń, i od czasu 
do czasu donosi, do których miejsc przybija.

Wiedeń 6. sierpnia. Według doniesień 
dziennikarskich z Pragij sprawa obesłania 
Rady państwa przez Czechów uważana jest 
za załatwioną. Wniosek obesłania Rady 
państwa będzie przedłożony zebraniu wszyst­
kich czeskich posłów sejmowych i rajchsra- 
towych, i niezawodnie zostanie przyjętym.

Biuletyn metereolog. z d. 5. sierpnia.
Najważniejsza depresja barometryczna 

panuje na północy, w Norwegii i Szwecji 
wynosi 752, w Irlandji 755. Natomiast w 
całej środkowej Europie, a także i we Wło­
szech stan barometru jest wysoki, wynosi 
mniej więcej wszędzie 763. Wiatry słabe, 
jasno, pogodnie i ciepło. Pogoda coraz się 
oardziej ustala.

56 60 
66 60
66 60

11605

Pociąg kolejowe.
Ońehodzą ze Lwowa:

Podług zegara lWowaidego.
DO KRAKOWA: o godidnle 10 Min. 50 przad pólnooą 

pooiąi pospinany; o godi_ 4 s*. 68 rano pociąg 
osobowy, c goda. 6 sunnł 9 po południc pociąg 
■iossnny.

DO PODWOLOCZT8K: i  głównego dworca: o goda 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minat 80 
po potnd. pociąg mieszany: o godz. 10 min. 31 wie­
czór, pociąg mięszany.

DO PODwOŁCCZTSK: z Podramaza: o godz. 10 u . 69; 
w.ec*ór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud­
nie pociąg m  nuony.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min.BO rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, poeiąg mięsza. 
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięazany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz 6 min. 67 rano
Przychodzą do Lwowa:

Z KBAKOWA: o godz. 6. min. 40 rano pociąg pospieszny 
°  J? 27 wieozóri pociąg osobowy, o godz. 

.  Południem, pociąg mieszamy.
Z PODWOŁOCZ. SK: na dworzeo w Podzamcza: o god. 

azuue 3 min. 18 rano, pociąg mięszany, o godz. E m. 
39 po południu- pociąg mięszany 

Z POP WOŁOCZTSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 min 50 rano, pociąg mięszany, O godz. L. m. 12 pc 
Dołudnio, pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godl. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza 
n7t 0 godz. 3 m. 62 po poładniu, pociąg mięszany] 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz 8 min. 44 wie- 
wieozór.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalne® 
leczoniem chorób skórnyeh z z a k a ż e n i a  
krwi  powstałych! w z m a c n i a n i e m  sił ,  skut­

kiem n a d n i y c i a  o s ł a b i o n y c h ,
ordynuje w mieszkania przy uliey Wałowej 1. fi, 

oi godz. 8— 10 i 2— i.
(Także listownir przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „PoradnikK w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u antora i w księ­
garniach po eenio 1 ałr. 20 et. za egzeplars.



Poszukuję majątku
Podolu blisko kolei i zeki w jednej 

łoż.4 w cenie około 40.000 zł. Wymaga 
ę : Najlepsze pizeniib gru ita, na wszel­

kie 1 otrzeby dostateczne ilości lasn i łąk 
dobrych. Zabudowania obszerne i w do 
brym stanie. Dokladr y opis nadesłać pro­
szę J .  P o l l a ś k l  k i r o l a  L o d w l -  

e  l i  o w l e .  29)8 2—2

B L G
A T IF

4 i V G

ulica 36, Yiyienne 
w Paryżu. 

Syrop ton leczy kro 
« y  liszaje, wyrzuty sy- 
flllsłyozne czyści krew

rzeci? 'tszajom, wyrzutom.
MiNERALNE prze-iw słabo 
-bornym 26.8 6—12

SYROP z CYTRY 
NIANU ŻELAZA, 1« 
czy gont reje. utraty na-

  •o s i uptawy b.ale
sony jest prospekt w po.ikiiu języku. 
J  d i  s  apt. pp. Krzyżanowskiego 
"  :te

t
Za spokój duszy i. p.Leonii zumm Jjitow sfcsi

zmarłej dnia 10. tzernca r. b. 
odprawi 3ię 

w piątek 8. sierpnia o god. 9. rano
Żałob e nabożeństwo

w  k o ś c i e l e  ś w .  M ik o ła j.*
na. które mąż zmarłej zaprasza przyja­

ciół i pobożnych cnrześcian.

Z adawttlniając wielostronne żąduuia or 
dynuję prói z w godzinach popołudnio­

wych od 4. do 5. także i od 9. do 10. 
rano w chorobach w e w n ę t r z n y c h  1 
da le c ln n y c l i  t a k  n l l o p a t ją  ja k  
r ó w n i c  i  i  p o s t ę p o w ą  h u m c o -  
p a i ją  i  w s k a z ó w e k  c o  d »  u ż y c ia  

w ó d  m iin e r a ln y c h  u d z ie la m .  
Specyfiki i broszurki hr, Matteiego posia­
dam zawsze na składzie z pierwszej ręki.

j3091 D r. Jó ze f Bielski.
Ulica SUarbkowsLa 4. (vis a-vis Teatru, j

D w a b u h a jk i
pięciomiesięczne rasy holenderskiej, są do 
sprzedania w B i a ł e j  pod lizoszowem. 
Bliższe objaśnienie w Zarządzie młyna 
parowego w Tyozynio 3150 1 —1

- 0 $  de 
ó  PA  H

bok Jr.gidsk i Raclera; w Drobobyciy 
fcpt Luorzynieck ego, w Cii rniowcach w

pt p. Golichowiklego.

In  B I E L I T Z ,
W  simn. Profeaaor werden Knaben, wel 
Un sine leutacba si -telsct il [Gymna 
•ilun odor Realsehulel daseibst im nfich- 
(tea Schuljaure bea-cnen sollen, Ib Quar 
L r und yolle Verpflegnng genom men, — 
Ad v aa 1 an ie  Administration des „W o  
d s aMott* in Bielitz. 3*36 8—10

Soebei riJiien siebente, 1 sLr yer 
jehrte Anflege:
Di- isjokwhhts H 4 I I E B K B 4 F 1  
4 « t « a  t r e a c h e n  a n d  H c i I u b k , 

dargaatalt Ton dr. Bisenz, Yeifasser 
Za knbtn in der Ordinations Anstalt 

fttr O a ir k le e h t i-K r a a k h e ite s  yon 
■ « « •  b r .  W m u i  

Mltgliad dar Wisntr med. Jfacultłt, Wlen. 
fraazena-Bing Ls. Vonkgl eh werden die 
Mheiubtr anheilbsren Fiiłe von j*  jhwftch 
tar Manneeknft geheilt. 2939 2—?

Ordination ttglłch yon 1 1 — 4 Uhr. 
Auch wiri aurch Coreiy ndenz bt ban 

oen, und werdon Medicamente bet. rgt.
i ) r  B i u n i  wurde durch die Er- 

neoanng znm am. Unirersitats-Professor 
Ja h. ausgeieici.net.

1000 sztuk
o w i e c

| Negretti najszlachetniejszej rasy (mniej 
' szemi t artjami także) ma na sprzedaż 
Z a r z ą d  d ó b r  w  R o z w a d o w i e
‘ Yia Rzeszów) poczta w miejsca. 3138

(3?
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zakapu je
w większych i mniejszych partjach. 
Nadesłanie ofert wraz 1 próbkami, u 

praszam łaskawie franco pod adresem : 
D o m  h a n d lo w y  

A l e k s a n d r a  S t e f a ń s k i e g o ,  
w  J a ś l e .  3134 2- 4

tt
Świeże wody

m ineralne
jaturulue, wprost z zdrojowisk spro­

wadzane

Wyroby słodowe Hoffa
(piwo, ekstrakt, cukierki i czekolada)

wszelkie towary korzenne
olsca li tylko w uajoaluiejizych gatun­

kach a po ouuch najtańszych

W. Marsza Ikiewicz
wd Lwowie ul. A k o w sk a  6.

»7 d  6—?

U T K I  CYGARETOWE
1 aajlopszych pap.erków francuskich, 

wyrabia i sprzedaje 
E r a z m  P t a z i y i n k i .

a Lwowie, Bynek. t  25. I. piętro, 2. Jrzwi, 
pe umiarkowanej cenie, 

'iamówienia na wszelkie gatunki przyj- 
ie. — Na prowincję odsyła aa pobra- 

hcm poczuwam.

MATICO
w strzykiw ania  i  k ap su łk i

- słabościach męzkich jako najskutecz- 
e.ie,Hy śrocw-k poleca apteka  pod zlo- 

tym  lw em  we Lw ow ie
i aliksta Krzyżanowskiego.

F la sz k a  w s tr z y k lw a ń  4 0  et. 
k a p s u łe k  8 ©  ct.

wraz z dokładnym sposobem ożycia. 
Zamówienia z prowincji usknteoznia 

odwrotna nnczta? R776 17- ?

P r ó s  z  K o g a  m  t y d y lę C /d m
p a d a k lc m n  H h łfa  p fw n  
z d r o w iu  a e k s t r a k tu  Mio­
d o w e g o  , u r a to w a n ie  ł y ­

d a  m e g o !
Są to słoma wypowiedziane prze*  

wttlu v  łeowionyeh,

W yleczone
cierpienia płac
i żołn tik a

Hoffa skoncentrowany
51 kroć przez najdostojniejsze osoby 

odszczególninny

Ekstrakt słodowi
Czekólada słodowa, cukierki 
słodowe, piwo zdrowia z eks­

traktu słodoweeo
List dziękczynny

x dnia 1. maja 1879 
Wielce szanowny pacie 0. k. radco i 

dostawco nadworny wielu książąt w 
Europie.

Czuję się być spowodowanym, wy­
razić pann uraje najżywsze podzięko­
wanie i por . , Ltórej doznałen w 
■kątka -h 1 *j.xiego wybernegp piwa 
słodowego 1 cukierl-jw. W jesioni m u­
łem rak ciężki od de h, le me megłem 
pą.D1' mego obowiązku służbowego.

W »kntck użycia 6 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczków cukierków 
czuję »ii znu ni zdrowym i silnym, od­
dech mam łatwy, bole w piersi nstą- 
pily, czego się nie spodu8s.:.tera, gdyi 
mam już 59 lat. I to prócz Bóga pann 
mam zawdzięczać i jestem gotów po 
wyższe jako zgodne z praw U każdemu 
stwi irdzić. 280? 8 -12

Z poważaniem najwdzięczniejszy 
Sc b o p  pen,  stróż.

Niunkirchen 1. maja 1879.
D o  c. k. nadu om ego fa b ry ­

kanta preparatów  słodowych pana  
J a n a  H off, c. A. dostawcy n a  
dwornego praw ie wszystkich dwo 
rów  w Europie, posiadacza złotego 
krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich orderów niemieckich, c. k. 
radcy itd. we W iedniu, Orabcn, 
b  Lunerstrasse Nr. 8.

We Lwowie do naby ia w apt. J. 
Eeisera, Zyg. RSckera, w handlu K. 
Bałłabana, w cukierni Jana MUllera; 
0. T. Wincklera, W  ltfLrezałki wir,za; 
w Tarnowie a Edw, Rank, w Przcmy- 
ślu u M. Erngj w Tarnopolu v apt. 
Fr. Jamrogiewicra i n spadkob. Mora- 
wetza; w Tarnowie W. Yfildner, w Sta 
nisławowie W. Waldek, A. Gryziecku- 
go handel korzenny; w Brodach Lr. 
W:toeławskiego ; w 1‘roLobyczu L. Do- 
brzyniecki apt. i Jabł oński hu piec.

F A Y A R D sB L A K l
Ł3 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
M  ranom, nsgt lotkom, oparzeniom etc 

ftzład cem-alny „  Paryżu na u'icy 
Neure St, MerrJ 40, i we wszyet- 

£ -  kich aptekach. 2651 8—?
Wj Lwowie w apteoe p. Krzyżanuw- 

skieigc obok Brygidek.

Zakład wodoleczniczy
Franciszka ffedweja 

w Z a w a t o w i e
położony w uroczej okolicy górskiej o 
2 godzin od stacji kolei Ozerniowie- 
ckiej „Halicz®, zaopatrzony . wszel­
kie najnowsze przyrządy hydri,styczne 
i wszelkie wygody, przyjmuje chorych 
za porozumieniem lisrownem.

Leczenie elektryką, kąpiele rze­
czne. żętyca. Powietrze czyste, zdro­
we j łagodne. Knchniu wL sna bardzo 
dobra. Poczta w mieiSCU, stacja tele 
graficzna w Podbaicaćb c milę oJ Za­
kładu. Geny umiarkowane. Zamós le­
nia potuleackań oraz pojs dów po ce- 
nacł pizystcpuych dc stacji H tllti, 
.irzvju.aje dyreKija Zakładu. La. a- 
rzem zakład.iwym jest w tyiu reku 
medycyny, chirurgii itd 2011
Br. Aleksander MedweJ

który tam ofjkdł stale udziela rady 
lekai-klej w Zakładzie 1 w okolicy

Machina parowa
zupełnie nowa d o  w y r a b i a n i a  w o ­
d y  a o d o w e j  mogące również być zi 
stosowaną do innych fabrykacyj nu. do 
młyna jes* z wolnej ręki do Borzedania 
Bliższej wiadomości udziela pod lit. T. 'W 
Redakcja „Czasopisma Tow. »Dtek.® ul 
Ussolińskich 1. 16. 3103 3—?

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O j

r J B C K T K A

kości nawozowych
od wielu lal- w Klimkówce istniejąca a 
obecnie do B e s k u  0. p. Zarszyn 
p r z e n ie s io n a , sprzedaje na miej­
sca 50 kilo mąki kościanej kw sem 
siarczanym zaprawiouej po & zł.

3116 3 - 3

;  | ,o o o o o  o o o o o q

czy'” ,a. tudzież

W y j a ś n i e n i e .
Odousnie do artykuliku zawartego w kronice „Gat-ty Narodowej1, z dnia 8 

u. ul zauważać muszę, iż to mnie wcale nie dziw-, że p anraham Mujer Widrich 
może eię na mnie gniewać, iż także nazywam się Majerem, ale t“tnu chvbajui tylko 
.rodzice moi winni Jeżeli p. Abrabam Majer Widrich, lub kto inny w jego imienia 

teg i podobieństwa imienia i z podobnegu sayidu kupieckieg', wyprowadza wniosek 
>.e dzif e się to wszystko dla tego, aby mu szkodzić w iuterwach, to mus-ę się t , lko 
.itować nać nim*. Skutkiem Fostępu cywilizacji, dziś już nie rozstrzyga, czy jaki 
rupieć nazywa’ się Szmu, Młjer, ozy Mortko, ozy ma tak. lub owaki szyld, lecz roz 
strzyga głownie i jedynie: kto sprzedaje to .ar lep.zy i taniej i kto w ogóle swoich 
szanownych gości sunnenniej ustnguie

Obecny właściciel firmy.U. M n J e r  P r u c h n i k  praktykował od młodo-
:n kuprów, a w os jtnin czasie u<ci u bardzo poważnyob i renom? »any L kuprów, a w o> 1 p, Jakóba

H.lb^ra, znanego prawie każdej Pań. we Lwowie pod uazw »ki*v J i k ć b e k  
H si t  or. Pau Jakób Halbar nznawssy mrje zdolności w zawodz/s kupiec] lui nl« 
wahfł się t„z wydać twoją wychowań ę zu mnie Ztąd prohodi. moja obszerna 
klijentela, ki *>ra spoerąć nie daj 1 ani chwili drugiemu Majerowi, który róznemi spo­
sobami iak dawniej tak i tara? stara się mule niepokoić.

Podpisany wftśolciel firmy
M . U a jn r  P r u c h n ik  

jm uDawla się ani nieprzyjażnyeb artykułów, ani też Intryg pokątuych współzawo­
dników, przyzwyczaił się do nich już dawno i ma też pełuą otuchę, ie jego wielce 
szanowni goście, którzy z poi—.du iohoru towarów i wielkiej taniości ieg 1 
1 H k ta d  tow a r ó w  b ł a p a t a y r h  u l- Ż ó ł k i e w s k a  N r . 7 . 
łask wie zaszczyca* -aczyli i nadal tyci względów swoich mn nie poskąpią, me 
zw.iając na zawiść konkurentów, którzy aawet ośmieszają się procesem jskoby 
ja, akolwiek sprawiedliwa władza mogła lub cuciaia zakazać mi nazywać się tak 
jak mm rodzice moi nazwali.

R . B a je r  P ru ch n ik  sk ła d  zow trów  b ł.tn a tn y ch  uli-**
Ż ó l k i r w s k a  N r . 7 . 3153 1 l

poaluj, pm pidu W ill. Leo, 
uajlenszej jakości utrzymują na 

liklaazie

, Apteka pod Gwiazdą
5 PIOTRA MiKOLASCHA

286o we JLwowle. 8—7
O 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 O

1000 złr 28i& 2 - 4
tej dairie, która po użyciu jednegi ałoika mojej

maści przeciw piegom
O  tak piegi, jak i wątrobiane płatuy oraz rlamy powstałe z opalenia slont 

cznego nie straci. Wysyłam za zaliczką. Słoik jeden 2 zł 10 ct B o- 
Q  bert Fischer, dr cheu ii, W ied eń  I. Johan nesgaM e N r. 11.

o o o o G o o o o o fit fo o o o a a o o o o o o i

I

Premjorwane w Lyonie 1872, Wiednia 187". Paryżu 187S met al ui, gretir.

Sg xlehnera źródło wody ^orżiiiej

Si IW A  KI JANAS
analiz»weuąj p-zbz 1 leb iga  r* nu soi. u. Frezenineia. weaiur „-ze 
czenia znakomity cl. llckarzy (Bertieffa, Yirenowu, Lambergeia, Lauder 
licha, Kucsmaula SeuniŁ^ni^g., Spl* g^lb >r03 Priedreioha, iHuaseauin* 
Bubla itp ) uanana i polecana jako

a t -  naJwysmiettitszL i najskuteczniejsza " e s  
i *  wszystkich wóa corżkicli.

Składy we wizystkior znaczuiejszyoj band.aoh woc' mluer^lnycb i 
prawie .te wjzyatLleb aptekaco, jeduawowoż uprasza się P. F Publiczności 
w własnym jej Interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie snu .Lenne* 
ra  w ody K w rśhke). 2964 17 20

■W łaściciel: Andreas) 8ax le lin cr Budapest.

Wc dL Grella
niezbędna przy guspouarstwie, U'fwa 
■lę na odj arzenja i otarcia u koni, 
wołów i i g o l  także *anj przedawnio­
ne lnb św. izb pov stale w krótkim cza 
sie. Najwiżniejszą iaś Laletą tej wody 
,iost to. źw pa utyo n jej na odparzeni* 
ud siodła, porost i kolor włosów nie 
ulega zmlanlH Cena flasz’:! 1 zi., za 
opakowani! 20 et

W o d »  Liszawodua przeciw in- 
•'.ieiy i wypadaniu włosów. Cena fla- 
■ zeczki 1 zł za opak 20 ct.

P om ada wyborna do zabarwie­
nia siwych- włosów. Cena słoika 1 zł. 
za opak. 20 ct.

Prawdziwy Bal :a m  kapu­
cyński wproet z klasztoru w Pradze.

Złotka D a w id a  od kaszlu 
oraz i inne środki i artykuły używane 
i znano powsze*nrie utrzymuje i wy- 
Bla za pobraniem pocztowem Apfie- 

ka p<’d złotym. Jeleniem we 
Lwowie, Braci Łazowskich.

3120 4 6

r a s y  k u h l a n d
kilka BUHAI różnego wieku nie mniej JaŁo^E K  i 
KRÓW można naby1? w G n tir fn ih u  poczta Brzesko 
stacja kolei Słotwina. 3152 1 -8

5023.

C. k. aprz. kolej

ójrtaenie. |Ar«yksifm Albrechta
bnia i QQ 1 rizućm' Vk V . llbl " 1

FonczoettT dia c iw p l u Mn ilyM
zgU B U  wełniane i |edy.abne, w wielkim wyborze i w zapasie u

t/t i § .  (hmmi-Fabrik toe Wiedniu.
Centralle: VII. Stiftgaase Nr. 19. ubO3 20 34

Prsy saaSwltoiatk wymaga się poćsnU *kj«tażel wskoisnoj llt-t. -i na 
ryaaak* a. p. i w u m i  i kalin pbjetoiś B, C D, ■, F S, J, O, dtagaaZ zai 

• l i i  O _?r*y y«». i , j  a _da całą .1 1.U i ti  Ado 1 i objętość 6. n. 
— — dala) dłwgoSć do K L da llA di D.

;  Ważne dla producentów chmielu jj
H O t K ra u s we tLtrowle S
t  o l-  H e t m a ń s k a  1. 2 4 . 0
W Utrzymuje na składzie saaceńskie płótno zapomoca którego chmiel dobrze się W
CT inszy i na k(lorze zyskuje. Cena sztnki długości 110 centimetrów a szero- ^
K  kości jednego metra, wynosi 38 centów. 8187 1 3 Ją
V  Łaskawe zlecenia wykonuje bezzwłocznie. t i

[Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie. trv, de i tanie.

d .  d k  6 ,  J j .  F B i N K I i ,
»« , W u  1 U p l«* i7 . 3810 21—?

r. 1836, odzoAO^ony 11 aatdąląmf, 
wm W l e d a l i ,  l e o p o l d i t ^ ^  O b e r e  O o n a m tr M ^ e  Wr. 91,

©U)k Schdllarfiof
Aibiun mebli ('pywne wydania) i  objaźnl^aii&xfii i sADoiklom, po 2 zl.

P B O M B i l

CHUBOTM MASA
do zapuszcziinia podłogi
d «  n a b y c ia  w  han  dl a ch  .

W  Wiedniu L. Brzeć»ny, u, Tradze J. Preissjg t/j Bernie F. 
Scbuidt, u Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornicki, A. 
sus'ti, w Brzozowie A. Mariniowa i Spł., w Bochni J. Michnil , 
w Brzesku J. M. Celnik, Jasio O. btnnbaas Syn, San k R Rjrtn, 
Tarnów Leszczyński Fr.. Sędziszów Mizerski Rzeszów 8chaitter i 8p. 
Jar *łc.w K ZaMotny. Przem śl E. N acfaalski M. Kozłowski, Sta- 
nuławów K. Kopacz. Zaleszczyki R. Sanocki, Czerniowce Ign. 
Schnirch, Sambor B. Żuławski, Rohatyn Fr Marz, Porodenka A. 
Fubuwski, Tarnopol A. Morawetz Spać., Brody-Husiaty\, P. Goertz, 
Podwdoczyska G. Morawetz. 9881 9—10

Dn o 28. i 29, września b. r. od 
bę3z:e się w Katuszo Walne Ze­
branie Tow. psz^zel ogr. Oódz;a 
łu wojmłowBkiego, połączone z odczy­
tami i wystawą przedmiotów w zakres 
ps7czel. i ogrod. wchodzących, na które 
komitet zaprasza tak członków swoiGh 
jak i wszystkich miłośników pszczół 

ogrod.
Frzedmioty za najcelniejsze u- 

ca bę..ą premjowaue. Placowe od 
przeJmiitów wystawy nie będzie po­
bierane.

Zamierzający obeBłać wystawę win­
ni się wcześnie zgłosić do kuinitetu wy 
stawy na ręce p. lgna^gu Przestał 
skiego w Lama?u, podać przedmioty, 
które wysłać zamierzają i objętość miej 
sca. Przedmioty wystawy mnszą być 
uajdalej do 26. września br. na miej 
sce dostawione. 3149 1 — 1

Bliższe szczegóły zawiera odnośny 
program znajdujący się w każdym Za­
rządzie oddziałów Tow. p. 0.“
Z  komitetu wystawy w Kałuszu 

dnia 2. sierpnia 1879.

r

Przestroga- “® i
Ponieważ jak wiadomo, był mój wyrób kilkakrotnie fałszowany, a moje 

etyl irty na różny sposób podrabiane, upraszam Szanownych kun*umentów w 
icl własnym interesie na to baczyć, że każdy flakon mojej jedynio prawazi- 
T’<*3, Podług oryginalnej recepty wynalazcy, destylowanej wody kolońskiej, 0- 
patrzony jost moją etykietą,, na której nietyłko woje nazwisko „Jnbann Ma­
ria >Jai ma“ , ‘ z takie dodatek „Jliiifhs-Platz Nr. 4“ sit mieści T y ł ko 
d d a t e k :  „JtUlohs Platz Ni 4“ może publiczność przeć każderr osznkań- 
stwero ochronić, upraszam zatem przy kupn:e kolońskiej wody na to nważać.

Każdego, kto nadniywa mojej firmy, lao t“ż podrabia moje ponowii"o 
za. aruwane etykiety, będę ścigać najsurowiej przed wł» lz»wi komoetentnemi. 
a uzyskane wyroki rozpubliknję. 8131 2—3

K o l o n i a  w listopadzie 1678.
Johunn M arla Farlna,

Jttili h a -P ' atz N i-. 4 . ,
patentowany dostawca cesarskich, królewskich i innych Wysokich dworów.

Właściciel m“da'ów nagrody w Londynie 1861, Nowym Yorkn 1853, 
londywe 1862. Opi ri 1865 Cordowa R*pnUika Argentynskal 1871 Wiednia 
1878, Bant-Jago [Chili] 1876, Filad«lfll876 i Capstadt IPołunn. Afryka] 1877 

H a r t o w n a  s p r z e d a ż  d la  G a lic j i
U A R N O L D A  W E R N E R A

w e  L w o w i e « p r z y  n l l e y  S o b ie s k ie g o .

t

pragnąc zabezpieczyć sobie potrzebny materjał opałowy, 
zamierza rozdać w drodze ofe^t pisemnych f k o s t t ę t c ę  
O O r O O O  d o  9 0 » 0 0 € k  m e t r ó w  s x e s ó ~  
ś c i e n n y c h  d r z e w a  t t i p a n e g o  przeważnie 
twardego i zaprasza niniejszem interesowanych do wnie * 
sienią ofert k,tóre podpisana dyrekcja przyjm ować będzie 
d o  d n i a  2 0 .  w r z e ś n i a  b . r .

B l iż s z y c h  objaśnień jakoteż i warunków dostawy u- 
dzielają biu,-o zarządu materjałon podpitanej dyrekcji J 
we Lwowie przy placu Marjaokim Nr. 8. naczelnik ma­
gazynu materjułów ń& dworcu kolejowym w Slrym i 
naczelnik stacji Kolei Arcyksięcit Albrechta w Sta­
nisławowie.

Lwów d. 1. sierpnia 1879.

Dyrekcja ruchu.
(Przedrna nie i ędzie opłacony.) 3142 1—8

Targ płodów rolnych izwierząt rozpłodowych we Lwowie.
P i e r w s z y  t t r & j o w y

targ płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych
W  E L W O W IE

odbędzie się w dniach ld  I  lO . września /&9&,
i połączony będzie

z w y s t a w ą  b y d ł a  i c h m i e l u  krajowego
fc tó ra  ju  1 d n ia  14 . w i-zefinla b. r, o tw a r tą  postan ie*

Do^ak najliczniejszego wzięcia udziału zaprasza Komisia urządzająca pierwszy 
krajowy targ płodów roinycb i zwierząt rozpłodowych. 3182 i —a

•oaseR fl

US

węgiersk ie  premiowe losy
tylko 8 ł\ . i stempel-

Gfówna * 
wygrana. z i r .  kiO O  O O O

" Sł0W Ł*
. wygrana.

n leapodatkow an e.
h Ciągnienie 14. sierpnia !  * « S
WecLslergeacłiaJt der Admtnlutr&cioii

NOWY SPOSÓB LECZENIA
ANEMII, "WYCIEŃCZ-ENTA, SŁABOńCI SYSTEMC NERWOWEGO, 

OHoROT. KOBIEtlYCn. BRAKU KEGULAINOŚOI ODPŁYWÓW MIE 
8IĘOENYCH, W AD SERCOWYCH i mnóstwa ohorób pochodzących 

i b I niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą

A R S E N I& N  1 Z L f )T Ą  spotęgowanegt
Dra ADDI80N

I KROPLI UDRADZAJĄCYCH
Dra SAMPE-.A TBOMż-SON

we WIEDNIU 
W elbeiie 18. 99 m e h c u b ca we WIEDNIU

Ch. Coha.

>0000000
Wollz<-lIe 18,

2814 2 - i

ni, lótuówiri ’ J £ r r*1 ® ^  1 ** porńwnac mogła 
I L n- ■ ź r  nerwom łgo i o powrócenie
bratnim/ w raotkiem ox- ri« ™ nżyoin tycu środków apetyt ile y imaga, siły po- 

Ł(wrącły§ i ółpry t ł .  j  do i frt>- • I nonnal eg > tycia. W Paryża Areane d’Autin, 
I ‘troUMi6 k k ^ ó ^  'i?*608 P‘ Ml..alaaob. i tnnyoh, w r  ^lowrzch w apteou p.

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3 ,
wydaje począwszy od dnia 1. maja IS79,

A S K i A T l  K A S O W E :

4-procentowe z 14-dniowem wypowiedzeniem 
5 „ 80
u jja  n  9 0

Vi szystkie w obiegu będące asy gnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6°|0 do dnia 1. 
sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5l|a0|0 do dnia 
1. czerwca 1879, zaś z 10-dniowem wypowiedzeniom po 5°|0 do 
dnia 15. maja 1879 r.

Lwów dnia 29. kwietnia 1879. ?
X >  y  r  e k c  i  a .

D

WfAt. :-ty i wfaŚLutCJC J* DaferwAUd I Ł Stroma.

“A7f 6—?
ten. tlnuairtf,,aKWto

O djs" "■ 4 * !i
S a s S i S S I S i -* .-y

i drakr-re. r fta*»ty N»rod»Wftju pod *anrapS«Mi A. BidriA.


